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L w ó w  d. 12. października. 
(Nominacje na namiestników. — Miara rządo- 
Pod wzg-lędem szkół. Z C z e c h  )

. Telegraf zwiastnjc nam wyjazd p. Pos- 
?lDgera z Wiednia z powrotem do L w ow a— 
jak gdyby redakcje lw o w s k i  i kraj cały z 
®pta?nienieiu wyglądały  powrotu tak  dro 

osoby, jak gdyby z jej powrotem zajeż
dżała cała fura koneesyj, swobód, wolności, 
®a®orządu, skasowanie teatru  niemieckiego 
'W szechnicy n iem ieck ie j! J a k  gdyby dla 
f l a k ó w  albo Rusinów, albo żydów, eyga- 
a^w, a przynajmniej dla Niemców powrót 
k  l był vra2nym ! P. Possinger pojechał dzię
kować za dodanie dwu pałeczek do swych 
-ilkuletnich pięciu na herbie — powróci 
Może z patentem na namiestnika — ot i 
®ała spraw a ! Ten  patent nas nie obchodzi, 
P* Possinger jak  rządził Galicją tak  będzie 
tządzil — tylko, że w dodatku będzie przed 
•tawiał osobę cesarza, od osób prywatnych 
°łr*ynn  z interesu ty tu ł Ekscełleneji, a rao- 

i u rzę iow nie  go otrzyma, a gdy  wyje- 
dzie na prowincję, cały świat urzędowy, po- 
at7C ny, finansowy i sądowy będzie muRiał 
Prezentować się w mundurze.

Powiedzieliśmy7, że p. Possinger będzie 
rządził Galicją, i że in s  jego nominacja e- 
wentualna nie* obchodzi. Jes t  w tern sp rŁę 
c*nośe, bo jakże  by nas nie miał obchodzić 
ten co nami rządz i?  Ale sprzeczność to po 
2°rna. Namiestnik bowiem nie rządzi — on 
^Iko  spełnia rozkazy wiedeńskie i tradycje 
a^strjacko-biurokratyczne, które  co do Gali- 
cji mają swoje ścisłe zasady i praktyki nie- 
2®:enuo. D latego jenerałom tak łatwo spra
cować rządy Galicji — dlatego pierwszy 
lepszy woźny mógłby je  z tym samym s p ra 
cować sukcesem. Kłaniać się Polakom, śf-i- 
ikać ręceRusindw.udawnć protektora włościan 
yć popularnym z ży dami, a działać wszystko 

c  dueLu Niemców ze względem pewnym na 
Moskwę —  oto talenta, jakich się wymaga- 
'°  i wym aga od namiestnika, od rządzcy, od 
®zefa Galicji. Jeżeli wszystko w kraju sp a ra 
liżowane; jeżeli w kraju wszystko z przy 
®ausu lab dziecinności w Wieduiu upatruje 
Mekkę dla swoich spraw  i spekulacyj prywa
tnych — to Wiedeń kontent. Któżby dbał 
°. potrzeby G a lic j i ' Na sejm jest  ministe- 
rjnm, które nie przedłoży jego uehwał kuro- 
nje ;  na wolność druku jest postęp iwan.e 
pbjektywne, jest k o n f isk a ta ; na autonomię 
Jos4’ brak władzy wy konawczej ; na  nędzę 
jest e g z e k u c ja ; na krajową Radę szkolną jej 
Prezydent. Są wreszcie wieczory u marszał- 
Łai na których się pozuje na patrj< tę, rozpo
wiadając na ucho, że się przeparło zaprow a
dzenie ęzyka krajowego w urzędzie, mimo 
Że gję właśuio było mu najprzeeiwniejszym.

Nie zdumielibyśmy się, gdyby Wiedeń 
Ptttantetn na namiestnika, a właściwie emo- 
Ittnentarai pieuiężnemi, jak ie  przynależą n a 
miestnikowi, wynagrodził zasługi p, Possin- 
k'Cra — jedną mianowicie zasługę, laką  się 
?deu lupy austrjacki mąż stanu nie poszczy- 

Cl> a to że nadany ustawą powiatową samo 
rH d zdyskredytował znpełnie we dworach, 
Caa-ach i miastach. Ale też tyle zarazem 
Żasług jego około kraju -  Kraj teraz musi
* oałym uDorem obstawać przy rezolucji, 
d}Dśi dobijać się autonom ii rzetelnej jeśli 
, le chce być posądzonym  o tchórzostw o wo-

poteutatów wiedeńskich i o niedbałość 
^ ę d e m  dobra własnego.

U . Jak  się zapatruje gabinet p. Potoekiego 
a Jedną z najważniejszych spraw państwo- 

?k» na obsadzanie posad namiestników, 
d« * 6 doskonale ministerjalny Stary Frem~ 

pisząc o ::statnicb nominacjach :

w. »Wiener Ztg. ogłasza najwyższe postano- 
p0eiłj a względem obsadzenia opróżnionych 
*Un 8z®fdw krajowych. W ybór rządu m u
si*^ w ogóle uznać za szczęśliwy. Tyczy 
ht y  mianowicie nominacji szefa Karynłji, 

drona, na namiestnika Tyrolu. Hr. 
kr-J00 Jest rodem z Inszpruku, a zatem 
°ce n > Cem, k tóry  może lepiej będzie umiał 
a Indu, jak  obca krajowi oso-

**eze 5PUJ° wyliczenie wielu innych jc- 
^  łj  2alet, które opuszczamy). Miejsee jego 
^ y n t j i zajmie br. Cesehi, dotyehezas 
8*1 r a!W ejleiter w Tryeście. niegdyś dele- 

r<łśta obwodowy) we Włoszech, dziel- 
u ,'^dnik administracyjny tak  samo 

p ^ H ^ o w a n y  szefem Szlązka p. R itler von 
0 t y  Szefem Bukowiny mianowany br. 

t iyoj l®denthal, dotychczas starosta w Gó- 
8P \W  U ?  ngoletnia służba w ministerjum
* w k ^ W c ę trz n y c h ,  następnie w Wenecji, 
jfofrieduj^ w Górzycy wykazuje, że je s t  od- 
sWójeJ! ^  > tem więcej, gdy na posadzie 
J®!*0 pośreri rzycy  mia l sposobność działać
®8° przyh ^ między narodowościami. Do 
D) n*c e s / VVa ważoa okoliczność, że hr. Pi 

Ponad 1 ^nkow iny , a zatem jako  stoją- 
tam stronnictwami na- 

ct T W 611?'’ d^ać będzie o interesa kra- 
dny? dai^ ^ n tn przychodzi radea namiestni- 
ich* noWej C8 /  P Alcssani, dzielny urzę- 
Wic w ly> znany z czynności swo-
fnien j e°żrali0? r̂ól^ wa,i ^dzic należał do le-

Z T S ' ta d T - s,a,o .8tff» w Gor7^rzną i ^ephk Pmu nan,ie8tnikowi) otrzy- 
U adtuin; a. ’ doświadczony dzielny u
R o ^ b i e r ^  8tracy jQy “

^1’ ’! § . » ■  7 tę pólurzędową litanię zalet
te j  zon_ dla tego jest odpowie- 

«»Jow oem  — br. P:nc tem

więcej jest odpowiednim, że n i e  j e s t  k ra 
jowcem.

2) Br. Pino dlatego jest odpowiednim, 
że pośredniczył między narodowościami. 
Tymezasem p. Summer został z Galicji w y 
pędzony dlatego, że był tylko Niemcem, p. 
Alessani z Dalmacji dla tego, że był ty lito 
Włoebem w Dalmacji a Niemeem w R a 
dzie państwa — dano p. Summera tam, 
gdzie z Niemcami dwie narodowości toezą 
wojnę, a p. Aiessaniego tam, gdzie nietylko 
Rady* państwa, ale nawet sejmu tyrolskiego 
nigdy nie obsylają, i nie obeszlą. Ale' jak  
pośredniczył p. Pino w G órzycy? Oto tak, 
że przed dwoma miesiącami sejm górzycki 
się rozbił, że nawet o odroczeniu sejmu m u
siano posłów zawiadomić na piśmie. P. Ales
sani działał w Dalmacji jako urzędnik nowej 
szkoły, t. j. przyczynił się w znacznej części 
do wybuchu powstania dalmackiego; a gdy 
przed zebraniem się ostatniej sesji sejmu dal
mackiego, chodziło o ngodę między Włochami 
i Niemcami, czyli biurokracją a narodowcami, 
pierwsi jako warunek postawili, aby p. Ales
sani był adlatusem namiestnika, jen. Rodi- 
eza, do spraw politycznych. Uczyniono to, 
ale wnet p. Alessani został wydalony do d y 
spozycji.

*3) J a k  możua w czasach konstytucyj
nych, i to w państwie rozdartem waśnią na
rodową, powierzać posady namiestniczc iudy- 
widnom, które się wprawiły wc Włoszech w 
uciskaniu narodowości, które tym sposobem 
do utraty Włoch się przyezyniły?—  tego p ro
stym umysłem pi.jąć niepodobna.

4) Jak ie  zasługi dla kraju, którego mają 
być namiestnikami, położyli nominaci — or
gan ministerjalny ani słowa mo wspomina, 
ani też jakie  w kraju, w którym poprzód 
służyli.

5) Prócz hr. Lodrona, organ ministerjal
ny wychwala wszystkich jako dzielnych n- 
rzędników administracyjnych — gdy tymcza
sem posada namiestnika wymaga zdolności 
męża stanu, bo do administracji wystarezy 
namiestnikowi zdrowy rozum, miłość dla kraju, 
i usługa urzędników podwładnych. Ale ża
dnego nie zowie organ ministerjalny mężem 
stanu, w żadnym nie upatruje miłości dla 
kraju — z wyjątkiem znów hr Lodroua.

Ciekawiśmy ja k  ubarwi Steny Fremdbl. 
nominację hr. Thun-Hohensteina, dotychczas 
prezesa czeskiego Wydziału krajowe ro, zwo
lennika eentralistów, na namiestnika Morawy, 
a ewentualnie br. Possingera na namiestnika 
Galicji. Co do ostatniego, byłoby ciekawem, 
że okazałby się na tę posadę zdolnym do
piero po otrzymaniu baronostwa. Tymczasem 
z historji naturalnej wiemy, że nie łatwiej
szego, jak  z lada stworzenia, należąeego do 
rodzaju homo} zrobić barona, hrabiego, k s ię 
cia, ba naw et księcia krwi z republikanina 
(książę Yturbide, Meksykanin), niż patentem 
wsypać mu w głowę choćby szezyptę zdol
ności. Ciekawiśmy też, na  mooy jakiego to 
paragrafu ustawy o m a d z y  politycznej musi 
namiestnik pieczętować się przynajmniej s ie
dmiu pałeczkami, albo nosić mundur ministe- 
rjalny.

Nie będzie dobra w krajaeh Austrji, d o 
póki na namiestników nie będą wybierać lu
dzi zdolnych, jako mężowie stanu, z krajowemi 
potrzebami zespolonych, krajowi przychylnych. 
Nieraz bowiem miłość wskaże ła tw ą drogę, 
gdzie najwyższa zdolność rozpacza. Tylko mi
łość dla kraju ręczy, że dobre pomysły bę
dą dobrze wprowadzone w życie i u trzym a
ne. Trzeba zerwać z p r a k t jk ą  b iurokraty
czną która  Austrję wpędziła w taką  uędzę, 
że niema butów dla swoich żołnierzy, koszul 
dla rezerwistów, siodeł dla konnicy. Trzeba 
też rozszerzyć władzę namiestników, aby nie 
byli tylko marjonetkami Wiednia.

Dostała  się ogromna łaska  G alic ji : po 
mnożenie ka tedr  na technice lwowskiej i 
polepszenie doli jej asystentów, którzy byli 
gorzej płatni od woźnych. Tymczasem inne 
techniki otrzymały całe nowe działy, jak  
n. p w Bernie oddział inżynierji i nie py ta
jąc  się Rady państwa, zreorganizowano tech
niki w Wiedniu i Bernie na zasadzie wolno
ści nauczania i uczenia się — na podstawie 
prostego życzenia, przez odnośne sejmy w n ie 
sionego, Na formalne zas nehwały  sejmu 
galicyjskiego co do reorganizacji techniki 
lwowskiej i krakowskiej, k tóreby się w za
jemnie dopełniały, któżby zważał we Wie-
dniH! Wiener Ztg  ogłasza świetne spraw o
zdanie o rozwoju szkół ludowych w Niższej 
Austrji, zaprowadza preparandy; zamienia 
procederową szkołę rysunków w Wiedniu na 
szkołę procederową budownictwa i maszyne- 
rji (z praw am i szkoły średniej) —  a uchwa
ły sejmu naszego o organizaeji szkół ludo
wych i preparand, poszły ad acta w W ie
dniu ! A poszły ad acta — jak  powiada
Wiener Ztg, w sprawozdaniu ministerjalnem, 
wegen einzelner verfa$sungsmdssig zu Itisender 
V orf 'agen. (To samo zrobiono z Dalmacją) 
Tymczasem wszystkie żądania Niemeów 
spełnione m i m o skrupułów konstytucyj
nych, mimo, że jedne dopiero po wykonaniu, 
po ziszezeniu ich, będą  przedłożone to R a 
dzie państwa, to odnośnym sejmom nie
mieckim.

Jedno tylko dobrodzieistwo rozciągnięto 
i na Galicję, a to, że na wszystkich uni
wersytetach, a więc na krakow skim  i lwow
skim, juz od bieżącego kursu nakazano pła-
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Manuskrypt* drohn* ni* iw r a c a i a  się, i*c t  dt- 
w a ja  niszczone. Ł

eić poczesne dla profesorów (Collegiengeld), 
nie z końcem, ale z początkiem kursu Nie 
zauważano, że akademicy nie są przygoto
wani na ten ukaz, że niejeden tylko z kil 
koma, z kilkunastoma guldenami przybył do 
akademii, aby mieć coś n*. początek, nim o- 
trzyma lekcje albo ja k ą  posadę pisarską, a 
którą to ogromną dla niego sumę musi te 
raz wyłożyć dla wygody profesorów i mę- 
ezyć się głodem, aby za k ilka  dni wrócić z 
rozpaczą do domu, albo zaraz wracać do 
domu, nie zasilając worka profesorskiego. 
A przecież szkoły mają być podstawą nowo 
ezesnego państwa, szkoły m ają być, jak  się 
okazuje w Prusach, nawet podstawą orgaui- 
zaeji wojskowej.

Szkół Indowych nie pozwalają zreorga
nizować, zgubnego systemu szkół ’ średnich 
nie zmieniają, przystęp do akademij prawie 
zam ykają!  Oto rządy konstytucyjue !

Z szkołami ludowomi taksamo postępują 
w Kramie, i postępują jeszcze gorzej w Ka- 
ryntji i S tyrji, gdzie ehodzi o ludność slo- 
wieńską Tam  Uchwały sejmu odrzucają -  
tutaj w g'mnazjach i szkołach realnyeh, u- 
myślnie dla ludności słowieńskiej założonych, 
iisylają na dyrektorów i profesorów ludzi, 

nierozumiejącyeh języka ludności T a k  samo 
na Morawic samymi Niemcami obsadzają 
szkoły.

To wszystko dzieje się za rządu kon
stytucyjnego, a przedew8/.ystkiem u g o d o 
wego !

Dziwiliśmy się, zkąd poszło system aty
czne konfiskowanie dzienników czeskich w 
Pradze. Wyjaśnia to telegram S tare j  1’ressy 
z Pragi, donoszący, że „eelcm zachowania 
wolności wyborczej, n.idprokuratorja n ak a 
zała prokuratorom surowo nadzorować dzien
niki. “ Że tu eb-;dzi tylko o czeskie dzienni
ki, widzimy ztąd. iż z pruskich p>sm niemie
ckich, mimo, iż ogniem i s ia rką  zioną prze
ciw Czechom, a więc i przeciw wyborcom cze
skim, ani jednego nie skonfiskowano. Ż e  ta- 
kicm zachowywaniem wolności niszczy się 
wolność to rzecz jasna, i z pism centrali
stycznych, tyeh „orędowników wolności w 
Austrji" nie podniosło tego żadne, prócz Tag- 
bluttu. Hoch dtufstrhe G esinnungstiichtigkeit! 
Hock ministerjum konstytucyjno-ngodowe!

Z góry nie wierzyliśmy, aby konserwa
tyści czescy, t. j. szlachta historyczna, odstą
pili od udziału w wyborach bezpośrednich. 
Teraz same centralistyczne pisma, któro o- 
wego bąka puściły, donoszą, że konserwaty
ści postanowili, każdemu ubogiemu wyborcy 
podać możność udania się na miejsee w y
borów.

W  Pradze odbyło się dnia 9. zgroma
dzenie robotników czeskich. Komisarz rządo
wy rozwiązał zgromadzenie w skutek w ycie
czek jednego mówcy, Rellanta, przeciw rzą 
dowi. Wszczął się zgiełk okropny ; komisarza 
napastowauo śród wrzasków i gwizdania. 
W Wiedniu pozwolono walnemu zgrom adze
niu, tak zwanemu Deutscher Verein odsądzić 
ministerstwo i ministrów poszczególnie od 
ezci i w ia r y '

Przewaga moskiewskich ultra sów.
W ostntnim numerze Golosu znąi- 

dujemy urzędowe rozporządzenie o u- 
sunięciu od obowiązków wojennego je -  
nerał-gubernatora w Rydze, ks. Albie- 
dińskiego, i rozdziało sprawowanej do
tąd  przez niego wła izy między je n e 
rał gubernatoram i petersburgskim  i wi
leńskim. Powyższy ukaz cara ma do
niosłe znaczenie, bo świadczy o stano
wczym zwrocie polityki moskiewskiej.

W ostatnich kilku miesiącach 
Niemcy, osiadli w prowincjach N adbał
tyckich, ufni w protekcję Prusaków, 
prowadzili propagandę nieprzyjaźną Mo • 
skwie, a w adresach, podawanych do 
tronu, domaga^ się przywrócenia ochra
niających ich samorząd praw , jak ie  
niegdyś były przez rząd carski im gw a
rantow ane, a k tó re  stopniowo będąc 
uszczuplane, omal że nie zupełnie zo
stały zniweczone. —  "W odpowiedzi na 
owe niejako domagania się Niemców, 
car wydał obecni a ukaz o zniesieniu 
jenerał-gubernatorstw a w Rydze, a  tym  
sposobem pozbawił wszelkiej odrębno
ść i, jakiej przynajmniej cień do chwili 
ostatniej był utrzym any.

Dotąd język niemiecki w prow in
cjach N adbałtyckich miał prawo oby
watelstwa, zarząd szkolny był złożony
z samych Niemców, wykłady nauk, od
bywały się w języku niemieckim od 
chwili oddania zaś w rozporządzenie 
gubernii Estlandzkiej jenerał-gubernato- 
rowi Peterfcburgskiemu, a gubernii Li- 
flandskiej i Kurlandskiej jenera ł-g u b er
natorowi "Wileńskiemu, prowincie nad
bałtyckie zostają poddane pod jeden
strychulec moskiewski i pozbawione
wszelkiej odrębności. Krok ten doko

nany w chwili, gdy unifikacja Niemiec 
je s t bliską urzeczywistnienia, uie jest 
bez znaczenia. Ukaz carski daje p o 
znać, iż na gniew Prusaków Moskwa 
dziś nie je s t już  tak  czułą jak  była 
niegdyś, boć Bismark, rozbudzaiący w 
Niemczech pychę narodową, nie może 
być wdzięcznym carowi, iż ten moskwi- 
ció usiłuje jego  rodaków.

F ak t zniesienia autonomicznych u- 
rządzeń w prowincjacn Nadbałtyckich 
nie dowodzi jeszcze konieczności woj
ny Moskwy z Prusami, o jakiej wciąż 
wspominają dzienniki moskalofilów, ale 
przekonyw a nas , iż w Petersburgu 
wzięła górę p a rtja  ultrasów, spokre
wniona z nihilistami.

Car, czerpiąc otuchę w osobistem 
przywiązaniu do W ilhelma , uległy 
wpływom swej rodziny, k tó ra  jest ści
śle spokrewnioną z niemieckimi ksią
żętami, niewzruszenie stał w przyjaznym 
z Prusami stosunku i oddalał od siebie 
wpływy panslawistów, k tó rzy  wrogo 
oddawna byli dla Niemców usposobieni 
Dziś zdołali oni widocznie, mając za 
sobą poparcie W ielkiego księcia K on
stantego i następcy tronu, a korzysta
jąc z niedołęztwa i upadku moralnego 
cara, zniweczyć wpływ jego dotychcza
sowego otoczenia. Pierwszym objawem 
tego było oddanie naczelnej komendy 
nad grom adzącą się arm ią Konstantem u 
i powołanie przez tegoż do pomocy 
jen. Fedjejewa, drugim  odebranie auto
nomii, gwarantowanej Niemcom. W  Mo
skwie więc Bergi, Kaufmanowie, A dler 
bergi, ustąp ią miejsca Fadjejewym, Milu- 
tinom, Czerkawskim, a w dalsz jm  cią
gu K atkow ym  i Krajewskim, ci zaś w 
szale panslaw lstyoznym, w poczuciu 
jakiegoś posłannictw a dziejowego, chwy
cą się niewątpliwie jakiejś aw anturni
czej polityki. Żarliw a zaś propaganda, 
jaką nietylko dzienniki ale i osoby p ry 
watne prowadzą między Polakami, k tó
rzy każde ich przedsięwzięcie zniwe
czyć łatwo mogą, jest dziś dla nas naj
zupełniej zrozumiałą.

Przygotowania Moskwy z pospie
chem prowadzone, każą  nam wnosić, iż 
jesteśm y w przededniu ważnych w y
padków —  miejm y się więc na ba
czności, starajm y się odpowiednio dla 
dobra spraw y naszej spożytkować tę 
chwilę, jaka nas przegradza od no
wych w strząśnięć, które Furopie za 
grażają.

Przegląd polityczny.
Pesti N aplo  donosi jako wiadomość pewną , 

że delegacja zbierze się w Peszcie z końcem li
stopada. Delegacja węgierska odbędzie posie 
dzenia w Muzeom, Diemiecka w eali akade 
mji. Cesarz przepędzi listopad i grudzień w 
Peszcie, zarządzono tam przygotowania na jego 
przybycie.

W  Rosji B ir i. Wied, stwierdzając, że 
istnieje nienawiść od lat tysiąca międiy Mo
skalami a Polakami, stawiają trzy punkta dla 
rozwagi: 1. jakie rozwiązanie sporu moskiew
sko • polskiego byłoby najkorzystniejsze dla 
wszystkich Słowian ? 2. do jakiego stopnia
takie rozwiązanie może odpowiadać potrzebom 
i położeniu Moskwy? i 3. czy Moskale mogą się 
spodziewać, iżby Polacy to rozwiązanie u- 
łatwiali ?

Ultrasy moskiewscy umizgają się do 
nas i aby nas w pole wyprowadzić, szerząc 
ustnie propagandę czynią nam najrozmaitsze 
obietniec pod wzgiędem ustępstw. Z obietnic 
tych nic rokować sobie nie możemy, one 
bowiem, jak o  wychodzące od osób p ryw a
tnych do niezego rząd nie zobowiązują, — 
Stronnictwo narodowe przed styczniowem 
powstaniem nietylko czyniło nam obietnice 
rozległe, ale  naw et brało udział w naszych 
pracach przygotowawczych i zobowiązywało 
się dopomódz nam do wydobycia się z nie
woli, g d y  zaś dzień walki nastał, współpra
cownicy nasi Moskale, wierni rozkazom rzą
du, z przesadną gorliwością tępili żywioł 
polski i w walce podjętej, zadając kłam 
zobowiązaniom, największe zadawali nam 
szkody. To samo stronnictwo, ja k  donoszą z 
Petersburga , d«óś głosi, iż dla zaskarbienia 
sobie Polaków w wojnie z Niemcami, nale
ży wskrzesić królestwo Polskie, i z niem złą
czyć Czechy.

Deputacja plebiscytowa, złożona z ośmiu 
deputowanych z R zy m u , z dwóch z Civitavec- 
'■hia , z dwóch z Yiterbo, z dwóch z Yelletri, 
z dwóch z Frosinone, przybyła 8. b. m. do 
Florencji.

Z teatru wojny.
X L I.

Oblężenie Paryża od początku aż do dn i bie
żących,

(Dokończenie)
Już na drug: dzień po podpisania ka- 

p d 1 acji, rzucił był Moitke ku zachodowi 
kawaleryjskie zagODy. Z a  niemi niebawem 
pędziły kolumny. Szło o to, aby  nie dać 
czasu . rancuzom ochłonąć z przerażenia * 
aby skorzystać z gwałtownych niezgod d r  
mowych, jakie  katastrofa  sedańska  w stoliey 
i w całym kraju wywołać m e g ła ,  a wre 
szeie o to, aby nie pozwolić dokończyć uzbro
jeń  i zaopatrzenia w żywność Paryża. Schle
biano sohie zaskoczyć Paryż w rozrnebach i 
nieprzygotowany, a tymczasem po drodze 
próbowano ko ła tać  do wszystkich fortec m ię 
dzy Oazą i Sekw aną leząeych, ażali k tó ra  
pod wrażeniem upadku  Sedanu bram swych 
nie^ otworzy. Toul, jako  zawadzający n ie 
zmiernie komunikacjom z Niemcami , n a k a 
zano za jakąkolw iekbądź cenę wziąć w jak  
najkrótszym czasie.

Nadzieje nieco zawiodły Prusaków. Thoul 
długo się jeszcze trzym ał ; żadna z fortec 
bram swych nie o tworzyła; jeden Laon ty l
ko na rozkaz m iris tra  wojny poddał się 
Niemcom, ale i to niebawem wyleciał w po
wietrze dzięki podoficerowi artylerji  Heoriot, 
a przyszli Niemcy pod Paryż, zasiali 
g i  stosunkowo spokojnym i gotowym do 
walki. W jednem się iylko nie omylili Niem
cy, a mianowicie: na nadzwyczaj wielkiej 
w agi południowo-zachodnich wzgprzaeh Cla- 
inart, Sćvres i G a r  bes (o ewic-rć mili na 
zachód^ od St. Cloud, a prawie pół mili na 
południe od fortu Mont Yalćrien) szańce nie 
były dokończone i jako takie zostały opu
szczone przez wojska francuzkie.

Jednakże  nie widać tam b j ł i  w p ie r 
wszych chwilach obsaczenia, ani zb) t wiel
kiej determ inacji,  am politycznego rozumu 
zdrowego. Pulacy podali byli prośbę do 
rządu o pozwolenie uformowania legi. nu 
na obronę Francji.  Jener ł Trochu, tak samo 
jak  Cńiopick. w roku 1830 prowincjom za
branym, dał odpow iedź . że ani skałki dla 
nich ni ■ ma. Polaey oświadczyli na  piśmie, 
żc chcą bronić P aryża  bezinteresownie, w cha
rak terze  przybranych d ieci Francji ,  nie ż ą 
dając w zamian, by o nieb pamiętane w kom
binacjach politycznych. J en e ra ł  Trochu — 
który ta  piękne książki pisze — odparł 
ponownie, że m ogą s o h ie , jeśli chcą Polacy, 
pozbierać strzelby po tchórzach francuzkich, 
i pojedynczo iść w ogień na am atorski 
sposób, leez na zorganizowanie się w ca
łość jako  w komendę wojskową, nigdy 
gdy nie dopuśei. W yraźnie, jak  djabła i 
wszelkich spraw jego, tak  się wyrzeezono 
Polski, byle tylko car nie miał pretekstu  po
wiedzieć, że F ranc ja  się buntuje. A przecież 
nawet wielce oględny Ludwia Filip nigdy nic 
podobnego nie zrobił, pomimo, iż i on me 
raz bywał w nadzwyezaj trudnem położenia, 
Nie wypierał się on emigrantów naszych, a 
w znak braterstw a i jednakowego interesu 
ludów Sekw any i Wisły- dozwolił ochrzcić 
wschodnie bastiony glownego wału Paryża  
imionami Poniatowskich i Dąbrowskich, obok 
imion Masseny, Saint-Cyra, Dayousta, Sucheta 
i wieln innych sławnych z epoki dw udziesto
letnich wspólnych bojów, ehociaż cat Miko
łaj jak  mógł, tak  się gniewał za to. Było to 
zaszczytnem dla  stron obu: dla Polski, że 
miała iak ic  pomniki w stolicy F r a n c j i ; dla 
Francji, żc wzniosła te pomniki w swojej 
stolicy. Czy rząd obrony krajowej, na w ię
kszy dowód swojej lojalności, kazał obecnie 
poprzemieniać nazwy tyeh pomników — tego 
nie wiemy ; to tylko pewnem, że polityka 
francuzka nigdy nie pełzała ta k  nisko, ja k  
gdy  w chwili nieszczęścia sta ł  się duszą 
OLej p. Thiers. Myślano, że to wiele pomoże, 
gdy wyrzekną się Francuz i zdrowego sensu 
i uczucia godności zarazem ; myślano, Ż6 to 
pomoże p. Favrowi i p. T^.ersowi. z których 
drugi wybierał się jechać głównie do P e te rs 
burga, a pierwszy do Bismarka, ten żebrać 
o p ikój, a tamten o protekcję carską. A prze
cież, powiadamy, dawniej inaczej byw ało ; 
dawniej Francja  przynajmniej pojmowała, że 
jedynie wygodną dla niej polityką, jest poli
tyka , oparta na wymierzeniu sprawiedliwości 
ujarzmionym, nie zas z upadku ducha w y
pływająca, uakazujaea wyprzeć się wszyst
kiego co wielkie i p iękne , łudząea się, że 
można oderwać Moskwę od Berlina, jakby  to 
Prusak i Moskal nie było wszystko jedno! 
Przecież jeszcze na lat 50  będzie co rozbijać 
po Europie, to też z pewnością rozbijać będą 
do spółki. Gazety moskiewskie wyrażają 
obawę, aby im Bitm ark  nie zabrał gubernij 
nadbałtyckich ; gazsty  moskiewskie umyślnie 
tak głoszą, głoszą, aby t-.lko tumanić opinię 
publiczną. Czyżby dla 200.000 Niemców, z 
których dziesiąta część zaledwie myśli o Va- 
teńandzie, dla 200 000 Niemców rozsiadłych 
między 2 i pół milionami Finów, Estów, Ło- 
tyszów i Litwinów — chciał Bismark, n ie 
dawno w Ems cara aż w rękę  eałująey, na
rażać się na wojnę w skutkach bardzo nie 
pewną i na  wieki pokłócić cię z w7ygodnym 
aliantem?... Aby temu t wierz, ć, trzeba być 
ebjdia p. Tbiersem, lecz zdrowy chłopski ro 
zum nigdy się na to nie zgodzi.

Niemieekie armie idąc na Paryż  od 
brzegów Meuzy, zwróciły się w dolinę rzet



O raj, Aisney i Mamy, z której to ostatnie.;, 
U- 's tan ąw szy  na wysokości Eheims — gdzie się 

złączono z szóstym korpusem Tflmplinga, zo
stawiony m podczas kampanii sedańskiej dla 
obserwacji Paryża — część armii III., przez 
Eperuay i Montmirail przeszła w dolinę Se
kwany tak, aby skrajnem swem lewem skrzy
dłem zaczepiwszy o Provins, przez Monterau 
i Melun. od południa Paryż zagarnąć. Odtąd 
postępowi no w porządku nas tępu jącym : 
prawą^ kolnmnę, od północy, w dolinie Oisy, 
składaiy wojska armii IV. królewicza Saskie
go ; król i Moltkc z częścią armii I I I , sk ła 
dającą kolumnę środkową, czyli od wschodu 
doliny Marny; przy lewej, złożonej z drugiej 
połowy armii III., między Marną i Sekw aną 
: w dolinie tej ostatniej, znajdował się k ró 
lewicz pruski.

Już 12. września przednia straż środko
wej kolumny znalazła się była w Meaux, 
około 5 mil od Paryża, oraz w Crecy, leżą- 
cem nieco na południe od Meaux, a n aza
jutrz. t. j. 13., skrzydła  zajęły Compiegne 
na pólnoe-wsehód, i Provins z Nangis i Mou- 
terau na południo-wschód od stolicy, przy- 
czem wolni strzelcy pod Montereau stoczyli 
z Prusakami dość szczęśliwą potyczkę.

14. września królewicz saski doszedł do 
Senlie 6 mil od Paryża, gdzie bez w ystrza
łu schwytano pociąg ko le jow y ; środek do 
Chelles i Croissy, między Meaux a stolicą, 
lewe skrzydło do Brie-Comte-Robert, o trzy 
mile od tejże. Pod Brie-Comte-Robert znów 
przyszło do utarczki z wolnymi strzelcami.

15. września we czwartek, przednie stra
że centrum i lewego skrzydła, dotarły do 
murów stolicy. W net z fortów Nogent i Cha- 
renton pierwsze padły  strzały, i rozpoczęło 
się oblężenie Paryża,

W pochodzie swoim wszędzie Niemcy 
napotykali na kraj opuszczony. Wsie i m ia 
steczka były bezludne, miasta prawie puste. 
Oprócz gdzieniegdzie starców płci obojej, ni
gdzie dneha żywego. Drogi były popsute, 
mosty poniszczone. Okolice stolicy p rzedsta
wiają się tak  samo Na k ilka  mil w około, 
jak  świadczą opisy niemieckie, s ia ły  pust
kami prześliczne wille i pałace, fabryki o- 
gromne, kościoły z ołtarzów odarte, parki 
popsute, mosty pozrywane, folwarki opu
szczone, lasy spalone. Wszędzie ruina i ci
chość.

16. września rekonesanse armii III. sk ie 
rowane ku Creteuil i Saint-Maur nad Marną, 
doniosły, że nic nie zagraża od strony Yin- 
cennes, w skutek  czego Prusacy natychmiast 
przystąpili do budowy mostów przez S ekw a
nę pod Choisy-le-Roi i Villeneuve-St.-Georges, 
na południe od fortu Ivry. — Zdaje się, iż 
Francuzi starali się nieco przeszkodzić temu, 
cmnoszą oni bowiem o utarczkach wolnych 
strzelców pod Juvisy, Athis, Ablon, t. j. jak  
raz naprzeciw tych punktów, w których 
Niemcy mosty stawiali, lecz ci ostatni nie 
wspominali o ezemś podobnem w swoich biu
letynach.

17. września, oprócz paru luźnych strza
łów z fortów i niewinnycn harców między 
fortem Charenton a laskiem Brevannes n ie
daleko Crćteuil nad M arną, nic nie zaszło. 
Armia III. najspokojniej przeprawiła się na 
lewy brzeg Sekwany.

18. września t a k s a m o ; zaczepiono tylko 
z lekka królewicza pruskiego na południe 
od fortów Bicetre i Ivry.

Gdy armia III. w ten sposób zajmowała 
bezkarnie przestrzeń na południe od stolicy 
leżącą, posuwając się w kierunku Wersalu, 
armia IV. królewicza saskiego, z przyczyny 
dłuższej drogi, ja k ą  zmuszoną była przebiedz 
od Sedanu, zbliżała się dopiero w kierunku 
ku Paryżowi trzema trak tam i:  Soissons-Nan 
teuil Aubcrvilliers, Compiegne- Ser.lis-St. D e 
nis i Argenteuil, a nakouiec Compieguc-Crcil- 
Pontoise. W t ią tek  16. września, p zednia 
straż jednej z jej części zdążyła do Pierre- 
laye, w pobliżu Pontoise leżącego, gdzie po 
zajęciu Argenteuil d. 17. pod Conflans (uj- 
ącie Oise’y do Sekwany), a w parę dni p ó 
źniej, o milę dalej na zachód, pod Triel nad 
Sekwaną, zbudowawszy mosty, przeszła na 
lewy brzeg takowej i zajęła St. Germaiu.

19. września w poniedziałek, chcąc za- 
pobiedz połąezeniu się armij nieprzyjaciel
skich na zachód od Paryża ,  Francuzi n a 
przeciw fortów Vanvres, Montrouge, Bicetre 
i Ivry czterema dywizjami pod dowództwem 
jenerała Ducrot, uderzają na ciągnącego ku

ersailles królewicza yrnskiego Po kilku- 
god innej bitwie, w której aż trzy pruskie 

orpusy biorą udział, Francuzi zmuszeni są 
o rejterady ze stratą 1000 niewolników, 

me dokończywszy rednty, i dział 8. Niemcy, 
według źródeł bawarskich, ponieśli d.-tkliwo 
straty; około 15.000 w zabitych i rannych 
egło na p0lu bitwy. Nie przeszkodziło to 

im jednak zająć dnia tegoż Mendon. Scvres 
'  ^ r.8ai, es .^ d js ie  2000 gwardji ruchomej 
w o l i /  i CZ ar°-ni i mQ°durów, wzięli do nie- 
saskipp-o aC- oddziałom królewicza

£  z^ m'1Jącym Saiut-Germair:. Wzgó 
rze Clamart, Meudon i Garches okazały sie 
mcoszaDcowancmi D„ia tegoi Pl

od St. Denis, aścili Pierrefitte na północ' 
lewe skrzydło armii*IV.un IV. zetknęło sie z nr-i 
wem armii III. w Noisy-le-Graud nad Mamą 
Tym sposobem został Paryż otoczony “ e 
wszystkich stron dokoła . Noisy le-Grtnd uad 
Marną, i Choisy-le-Roi oraz Villeneuve-Saiiit- 
Georges nad S ekw aną , jako punkta, zapo 
mocą których jedynie mogły się komuniko
wać na zachodzie i południu oddziały  nie 
mieckie zostały przez Prusaków natychmiast 
utortyfikowanemi, taksamo jak  na zachodzie 
ir ie l ,  Conflans, Argenteuil i St. Gerroain, a

dująeycłf ieCZ6nia mostów tam si5 znaP  
Jednocześnie z otoczeniem Paryża, Niem

cy rozesłał! we wszystkich kierunkach lekkie 
oddziały dla strzeżenia tyłów armij oblęga- 
jąeych, dostarczania żywności, odparcia par 
tyzantów, których się spoaziewali, i nare 
szcie dla przeszkadzania o ile się to uda 
formowaniu nowych komend wojska regular
nego, co dało powód do coraz liczniejszych 
potyczek, w miarę j a s  duch Francuzów z a 
czął się podnosić.

Po  bitwie 19. września przez eałe trzy

dm następne nie oyto ważniejszych po ty 
czek, oprócz luźnych strzałów daw anych z 
fortów i placówek francuskich, W pierwszych 
chwilach oblężenia, zwykle oblężony wytęża 
wszystkie siły, by nie dać oblęgającemu u 
sadowić się na wybranych przez niego po
zycjach; jeżeli zatem przez całe trzy dni 
jen. Trochu milczał, to widać z tego, iż mo
że i zasługuje na pewne uwzględnienie do
niesienie pruskie o rozruchach pospólstwa 
paryzkiego, podnieconego przez ludzi tak  
niespokojnych jak  jen. Cluseret naprzykład, 
którzy skorzystawszy z haniebnej ucieczki 
pierwszego pułku żuawów z pola bitwy pod 
Villejuif, nie omieszkali zapewne przypisać 
winę tego nieudolności i brakowi energii 
rządu obrony kraj wej, który zamiast u trzy
mać ducha wojska w ciągłej podniosłości, de 
moralizuje taksamo jak  i lud takowe przez 
małoduszne wysyłanie Fav re ’a do Ferrisres, 
a gdy przyjdzie do bitwy, nie umie w ogień 
dobrze prowadzić żołnierza. Z tych to więc 
przyczyn sądzimy, że nic innego jak  tylko 
rozruchy w P a r jż u  i rozprzężenie w wojsku, 
zmusiło jen Trochu do trzydniowego zanie
chania działań bojowych, z czego skorzystali 
Prusacy, mogąc bez najmniejszej przeszkody 
coraz bardziej ścieśniać swój obręcz opasu
jący  francuzką stolicę, oraz najspokojniej sy 
pać okopy dla wzmocnienia swoich stano
wisk. Przez całe te trzy dni przymusowego, 
że tak powiemy, zawieszenia broni, podczas 
którego jen. Trochu zajęty był przywracaniem 
porządku w mieście i wojsku, i u s tanaw ia
niem sądów doraźnych w Vincennes i Saint 
Dćnis na burzliwych awanturników, zbójców 
a zarazem i na tchórzów —  Francuzi ani 
razu nie wystąpili zaczepnie. Zmuszeni oni 
byli tylko na dniu 21. września we środę 
odeprzeć rekonesans niemiecki, który się 
był z Clamart pod fort Vauvres podsunął, i 
odparli takowy.

Dnia tr-goż Niemcy z armii III. napra
wiwszy most pod Chaton z Saint-Germain 
przez Chaton i lewym brzegiem Sekw any 
przez Marły, śmiało zajmują Nanterre i Rueil, 
o mniej jak  1000 sążni od fortu Valćrien 
leżące, oraz wzgórza Garches na południe 
od Rueil, z których to wzgórzy, jako domi 
nującyck nad wspomnianym fortem, mogli 
tak  samo korzystnie ostrzeliwać takowy, jak  
ze wzgórz Seyres i Clamart forty Issy i Van- 
vres.

Jednocześnie wojska tejże armii ze s tro 
ny północnej przystąpiły do wzmocnienia 
swych stanowisk przez sypanie okopów na
przeciwko St. Dćnis i fortu Aubervilliers. — 
Zapewne i na innych punktach taksamo 
Niemcy uczynili, chcąc silnie się usadowić.

Duia 23. września przywróciwszy ład i 
porządek w mieście i wojsku, jenerał Trochu 
nakazał zrobić ogólną wycieczkę, i uderzyć 
na te punkta, które Niemcy zaczęli byli już 
obwarowywać. —  W ojska ruszyły o godzi
nie 3. zrana, jenerał Mandnit ze swoją d y 
wizją uderzył pod Villejuif na południe, gdy 
tjm ezasem  od północ7l_ jenerał Ballanon na 
Fierrefitte naprzeciw Saint Dćnis, a adm i
rał Soisset ku Bourget i na Drancy, — 
rzucili się gwałtownie. Powiodło się F rancu 
zom najwyśmieniciej ; Niemcy wszędzie pierz- 
chnęli, zostawiając obozy, działa i niewolni 
ka. Uciekli z Pierfitte i D ra u c y ; uciekli z 
ViIlejuif i nietylko Manduil odebrał szaniec, 
który byli oni przed czterema dniami zdobyli, 
t j. podczas pierwszej bitwy pod Villejuif, 
lecz nawet zabrał trzy inne reduty i u trzy
mał się w takowych. Reduty te były przez 
Niemców armii III. usypane po obu stronach 
Villejuif. Niemcy stracili w ty h trzech b i
twach do 10.000 ludzi w rannych, zabitych 
i n iew oln ika , oraz 2 mitraliezy i dział 10. 
Zwycięstwo to znakomicie podniosło ducha 
żołnierzy i nie mało zapewne przyczyniło 
się do wzmocnienia stanowiska i powagi 
rządu obrony krajowej.

Po bitwach 23., przez cały tydzień nic 
ważniejszego nie zaszło, aż po dzień 30. W 
przeciągu tego tygodnia należy zanotować 
tylko w alkę łodzi kanonierskich z Prusakam i 
pod Saint-Cloud, i straszliwy ogień, jak i  dnia 
tegoż t. j. 24. września, fort Issy przez cały 
dzień sypał na wzgórza Scvres. Zdaje się. 
że oba te ognie, t . j .  ogień kanonierek i ogień 
fortu Issy, były razem skombiuowane w celu 
oczyszczenia z Niemców tyili  nadzwyczaj w 
ich rękach niebezpiecznych dla Paryża 
wzgórz. Wszystko bowiem przekonuje, że 
główny arak zamierza Moltiie prowadzić ze 
strony południowo-zachodniej, t. j. z tych 
samych miejsc, z których w roku 1815 Blii- 
chcr a takow ał Dayousta, broniącego stolicy. 
Rezultat tej podwójnej kanonady z duia 24. 
nie wiadomy. Zdaje :ię, iż Prusacy utrzymali 
się na wzgórzach, pochowawszy się przed 
ogniem za okopy.

Ze z wyżej wskazanej u nie z innej 
strony Moltke zamierza uderzyć na Paryż 
wskazuje to także pełna impertynencji propo
zycja, j a k ą  w trzy dni potem uczynili P ru 
sacy dowódzcy tegoż fortu Issy, kusząc go, 
aby sic poddał. Nie mając dział ciężkiego 
kalibru, próbowali, czy im uda się takim k o 
sztem zająć fon nadzwyczaj ważny punkt. 
Nie udało s ię ;  dowódzca nic chciał k a p i 
tulować.

Dnia 28., według biuletynów francuskich, 
była bitwa i to szczęśliwa. Francuzi mieli 
odzyskać wszystkie pozyc je , ja kie przedtem 
stracili. Gdy zważymy, że. jiozycje te odzy
skane już były na dniu 23., że. depesza fran
cuska nie wymienia jak ie  pozycje odzyska 
nenii zostały, że nareszcie Niemcy zaprze- 
CZa,"\’ . aby na dniu tym była jakakolw iek 
ważniejsza walka oprócz zwykłej, codziennej, 
strzelaniny —~ to sądzić wypada, iż biuletyn 
■ ranciraki z d. 28. Eie mówi o nowej bitwie, 
lecz przedstawia tylko ogólną ,-ytuację, ja k a  
nastąpiła w skutek bitwy 23.

Dnia 29. znów łodzie kauonierskie sie 
biją, to znów prawie w tem samem '

stawszy, mogli bardzo łatwo Prusacy kusić 
się o dostanie się do wioski Bi lancourt na 
praw y brzeg Sekwany, i z tego punktu za
grażać stoliev.

Nakoniec d 30. znów walka zostaje pod
jętą. Zostaje podjętą — i to z o ! u stron j e 
dnocześnie. Wojska armii III. uderzają z nie- 
nacka szturmem na fort Charenton, na w i
dłach Marny i Sekw any leżący, a Francuzi 
a takują  pozycję niemiecką po przed Vilłcjuif 
leżącą. Dzień ten nadzwyczaj pomyślny dla 
Francuzów. Szturm na Charenton odparty  z 
ogromną s tra tą  Prusaków ; byli oni tam wzię
ci we dwa ognie : od czoła, przez ogień fortu 
Cha enton, z boku przez ogień reduty Gra- 
yelle, koło St-Maur leżącej. Gdyby udało się 
wziąć Charenton, cała pozycja Francuzów 
około Vineenue8 była zagrożoną Pod Ville- 
ju if  tak samo jak  pod Cliarentoc źle się po
wiodło Moltkiemu ; Francuzi pędzili ich aż do 
Hay, Cbeyilly, Tbiais i Choisy-le-Roi (pół 
mili na  południe od Villejuif), gdzie o mało 
co nie wpadł w icb ręce, jak  się zdaje, mtist 
pruski. Most ten był, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, głównym celem w ypra 
wy francuskiej. Gdy spóźniona pora i coraz 
większe nadbiegające siły pruskie, n ak azy 
wały się cofnąć, uczyniono to w jak  na j
większym porządku. Prusacy twierdzą inaczej, 
lecz det.dów nie podają. A przecież mogliby 
byli to zrobić tak  samo ja k  Bawarczycy, 
którzy przyznają , iż sukces Francuzów był 
zupełny.

Od -d. 30. września aż po 10. paździer
nika, nic godnego uwagi nie zaszło. Bitwy 
nic było.

i to znów w min samem miej
scu eo przed pięcioma dniami, a mianowicie 
pod wyspą Billancourt, niedaleko Sevres, na
przeciw leżącą. Biuletyn francuski powiada 
iż walka ta powstała w skutek konieczności 
oczyszczenia z drzowa tej wyspy. Nam się 
zdaje, że chodziło tu o zniszczenie zarośli 
wyspę tę pokrywających, z których skorzy-

Kronika wojenna
Z  P a r y ż a .  Ecening S tnndart podał 

następującą korespondenc ję , p isaną w głó
wnej kwaterze następcy tronu pruskiego w 
W ersalu 4. października: m

„Jenera ł Burnside powrócił wczoraj z 
P a ry ż a ,  d o k ąd ,  jak  wiadomo, jeździł jako 
oddawca depesz rządu amerykańskiego do 
Juliusza Favre. Udało się jenerałowi bez 
wypadku pizebyć linie wojskowe dwa razy. 
Za powrotem do Wersalu natychmiast przez 
kurjera  wysłał depesze do Londynu.

Oto co jenerał opowiadał korespouden 
dentowi E vcning Standar'u  o wnętrzu P a ry ż a :

„W niedzielę pola Elyzejskie wróciły 
prawie do lej powierzchowności, jak ą  zwykle 
miewały o tej porze. Kobiet było w i c 'e , i 
dzieci też nie brakło. Wszystkie sklepy były 
otwarte i sprzedaż trwała, jak  gdyby nic było 
nieprzyjaciela przed bramami. Artykuły, które 
nie należą do ko^sumeji regularnej, sprzeda
wały się bardzo t a n io , czego się można 
było spodziewać, gdyż mogą nadejść gorsze 
czasy, w których lepiej będzie być zaopatrzo
nym w pieniądze, jak  w co innego!

„Paryż jes t  ciągle nietylko pełen odwagi, 
ale w usposobieniu ciała i um ysłu , które da 
się objąć w jednern słowie: spokój. Miejsce 
zaprowiantowauc jest na dwa. miesiące ; mąka 
i wino znajdują się w wielkiej obfitości.“ 

Korespondent* angielski robi uwagę, że 
jeśli te fakta są d o k ła d n e , potrzeba uznać, 
żc Niemcy znajdują się wobec nader ważnj cli 
trudności.

„P. Burnside -przywiózł z sobą kilka 
dzienników paryskich , 1 tóre zdawały sprawę 
z bitwy 30. września. Bitwa pod \ i l l e ju i f  
miała w rezultacie cofnięcie się Prusaków 
dó l’Hay i Chevilty, wioski położone na 
drodze z Wersalu do Choisy-le-Roi przez 
Sccaux i Plessis Piquet. To powodzenie p o 
zwoliło Francuzom zostać panami pozycyj, 
wysuniętych do Saquet i Hautes B uyeres, 
które zakryw ają  forty M ontrongc, Ivrv  i 
Bicetre. Ale Pru-.acy zajmując Tbiais, 1’Hay 
i C herd ly  mogli w każdej chwili wystąpić 
zaczepnie i najmniejsza niespodzianka z icb 
strony oddałaby im w ręce utracone pozycje 
Saquet i Hautes-Bruyeres. Potrzeba więc 
było ich zmusić do cofnięcia się dalszego i 
opuszczenia płasko-wzgórza i zająć ich pier
wszą pozycję na drodze do Fontainebleau. 
W tj m celu potrzeba było koniecznie od
rzucić ich w dolinę B iev re , wypierając z 
Chevilly, l ’Hay a nawet z Bourg-la-Reine. 
Ten rezultat został osiągnięty. Prócz tego 
1’Hay i Chevilly, dwie pozycje , gdzie P r u 
sacy trzymali 5ię w zasadzce, ogniem zni
szczone zostały. Oto jest według dzienników 
paryskich bilans dnia 30. września.

„Francuzi u trzy m u ją , że mieli 200 do 
300 zabitych i 600 do 700 rannych, ale 
straty Prusaków miały być znacznie większe. 
Jenerał Dumouiin dowodził w pierwszej po
łowie dnia; jenerał Vinoy przybył później; 
jenerał Trochu ukazał się dopiero przy końcu 
walki “

Korespondent do Ind Bdge z obozu 
pruskiego pisze: Od 19. w rześn ia ,  to jest 
od dnia, w którym Paryż został osaczony 
zupełnie, rząd obrony narodowej wynalazł 
w yborny  sposób korespondowania z prow in
cjami za pomocą balonów. Codziennie balon, 
unoszący korespondencję rządową, opuszcza 
Paryż i popychany północno-wschodnim w ia
trem, który wieje już sobie od piętnastu dni. 
posuwa się ku prowincjom południowo- 
wschodnim. Dlatego też główny sztab nie
miecki trzym a ciągle teleskopy zwrócone 
na s to l icę ; jak  tylko się ukaże balon, na 
tychmiast te legraf  połowy, k tóry Nieu.cy 
wszędzie urządzają, oznajmia o ukazaniu się 
balonu we wszystkich kierunkach, i patrole 
kawalerji, jak  wiatr, pędzą z wiatrem często 
na znaczne odległości w kraj niezajęty j e 
szcze. Przypomina to trochę polowanie z so
kołami. Rozumie s ię ,  że zachwycić balon 
należy do szczęśliwego trafu, dwa razy już 
jeduak  ten t ra f  szczęśliwy nadarzył się. Dwa 
balony w zię to , a z niemi korespondencję 
rządu paryzkiego. Znam tylko odrobinę z te 
go, co zawierały te korespondencje, i tej 
odrobiny nie mam prawa rozgłaszać. Mogę 
je mak oznajmić, że według bardzo wiaro- 
goanyoh pogłosek w naszym obozie, naj- 

'tlejsza raczej najbardziej babska p. r.) 
frakcja Rady rządowej skłania  się ku  poko
jowi, a mianowicie pp Arago i Favre  bro
nili przeciw pp. Trochu i Rochefort swej

tezy, że potrzeba jak  najrychlej kwes t.ię 
przedłożyć konstytuancie.

Dzieluy mer miasta St. (^aentiu, który 
na czele pospolitego ruszenia odparł napad 
Prusaków i w potyczce został ranny, nazywa 
się Anatol dc la Forge, współredaktor dzien
nika Siecle, ten sam, co w imieniu komitetu 
franeuzko-polskiego przemawiał na uroczy 
stości w Rapperswyl przy postawieniu po
mnika.

W o jim  lu d o w a . Z wojny cesarskiej, 
z wojny żołnierzy z żołnierzami, przeszła 
Francja  w nową fazę, wojny ludowej. Gdzie 
tylko stanie wojsko niemieckie, ma zaraz 
przed sobą nieprzyjaciela. Na całcm tery- 
torjum, zajętem już przez P rusaków , tworzą 
się ochotnicze oddziały, w prowincjach swo
bodnych dotąd postępuje dawna organizacja.

Koło Nancy gerylasówka na dobre się 
rozpoczęła , okolice pomagają jej wzrostowi. 
2. września -koło B acearat by ła  nowa po
tyczka wojsk pruskich z ochotnikami. Uzbro
jony oddział wynosił od 500 do 600 ludzi, 
Prusacy byli w mniejszości i musieli ustąpić 
z pozycji swojej. Tego s* n eg o  dnia w m ia
steczku Vizelise napadnięto dom, w którym  
kwaterowało pięciu żandarmów , dwóch z nich 
raniouo i wszystkich zabrano. W Flavigny 
zabito także żandarma. We wszystkich tych 
miejscach zburzono domy, w których odbyły 
się napady. Miasteczku Flaviguy kazań > za
płacić kontrybucji 50.000 fr. dla wdowy 
zabitego (który zresztą nie był żonaty).

Pod względem nzbrojenia, w Anglii ob 
stalowano wiele różnego rodzaju broni Tak 
dom si Daily Neius. Przeszłej Suboty ajent 
francuski w Londynie otrzymał rozkaz k u 
pienia 50.000 chassepotów, ale ponieważ nie 
mógł tak  prędko ty le  broni dos tać ,  kupił 
4 500 starej pistonowej broni po 30 szylin
gów, 18.000 snidersów po 45 szylingów i 
9000 z nowych rosyjskich karabinów po 90 
szylingów. Do tego dodać potrzeba 17.000 
sześci, lufowych rewolwerów Coltsche po 58 
szylingów. Prócz tego zrobiono ogromne za
mówienia na o d z ie ż , bóty, żywność i na 
5.000.000 funtów prochu i to po wysokiej 
cenie, za funt trzy szylingi.

Z  p o d  M etz. O wspomianem już przez 
nas zburzeniu wioski Peltre w okolicach Metz, 
tak piszą do Elberfelder Z tg-

„Oznajmiono mieszkańcom, że muszą o- 
puścić wieś o 8 godzinie, i to z całem mie
niem, jakie  potrafią zabrać z sobą, gdyż  o 
8 godzinie punktualnie wioska zapaloną zo
stanie. Dwom kompaniom piechoty kaz.ano 
wykonać podpalenie. Około godziny 6 mic 
szkańcy Peltre wychodzili z wioski. Widok 
tych ludzi, wychodzącjrcb z dobytkiem swoim 
z rodzinnej wioski, w której tak długo mie
szkali, a która wkrótce miała być kupa,, po
piołów, był bolesny. Naprzód przypędzono do 
nas bydło, za bydłem szli m ieszkańcy: męż- 
cz jżc i i kobiety, s tarce i dzieci, wszystko 
obładowane wyniesionemi rzeczami i we 
łzach 8kąnaue. Najbardziej jęczały kobiety, 
które załamując ręce, rzucały od czasu do 
czasu wzrok pożegnawczy na wioskę. Męż 
czyźni szli po większej części w skupieniu. 
Szczególne wrażenie w pośród tego obrazu 
pełnego boleści i smutku, sprawiały szer. gi 
małych dzieci, które wesoło szły drogą, jak 
gdyby chodziło o zabaw kę lub żarty. Przez 
kilka godzin trw ał ten pochód ku n a m ; k ie 
dyśmy już ostatniego człowieka zobaczyli po 
naszej stronie widnokręgu, zaczęliśmy w Pel- 
tre przygotowywanie do podpalenia wioski.
Z uderzeniem ósmej rzuciliśmy iskrę w paluą 
masę, i w kilka chwil potem cała wieś była 
w jasnych płomieni; cfc.“

Pułkownik Cliai t t o , dotfchezfsowy d o 
wódzca papifskich żaaytpw, przybył przed kil
koma dniami do Ti.urs i zamierza utw rzyć 
oddział z strzelców ochotników.

Z Ver<ailles wych Gziło dwa dzienniki. 
Jak tylko przyszli Pru-ac/,  natychmiast zwinę
li jeden z tych dzienników i redaktora uwię 
zili , a drugiemu pozwolono wprawdzi i wycho
dzić, ale pod warunkiem, aby nie zamieszczał 
żadnych wiadomości pol tycznych. Dziennikowi 
zaś polityczuemn zakazać podawania wiadomo
ści politycznych znaczy, pozwolić komnś cho
dzić, związawszy mu nogi , albo pozwolić mó
wić, zakneblowawszy usta.

¥ĄjUk K
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zapowiada ą nam afisze teatralne bardzo miłą 
produkcję w teatrze Obok przedstiwianej 
niedawno komedyjki: Każdy wiek ma swoje
praw a  odegraną będzie tego wieczora nieznana 
u nas jeszcze 2 aktowa sielanka z mnzyką Mo- 
ninszki p. t. Jaw nntn , osnuta na tle „Cyga 
nów“ Kni&źoina. Utwór ten w swoim czasie 
doznawał wielkiego powodzenia na scenie war- 
srawskiej i pod względem muzycznym niezawo
dnie nie ustępuje w niczem innym utworom 
kompozytora „Halki“ i „Flisa.“

Jakżeby to ram  bvło serdecznie dobrze z 
stałą operą polską, k t ’ra uposażona, w środki 
pochłaniano rhiś przez komedję niemiecką, przy 
żywym udziale publiczności, mogłaby stanąć 
bardzo świetnie i zespolić liczne na<ze talenta 
muzyczne, rozpierzchłe po całym świecie z bra
ku stanowiska w kraju! Westchnienie to wy
rywa się z piersi na widok marnowanych na 
utrzymanie fars niemieckich funduszów krajo
wych, i na wspomnienie, iż przy jakiej takiej 
usilności starań naszych reprezentantów już by
libyśmy się pozbyli tego straszliwego haraczu. 
Niestety, widać po wszystkiem, iż ci, którzy 
właśnie są tn ruejako panami sytuacji, rada 
administracyjna i delegacja, nie poczuli jeszcze 
tej krzywdy ich kraju, nie uznali za stosowne 
zająć się tą  sprawą od serca. A przecie dziś 
już kraj cały poczuł tę krzywdę, krrj cały 
przyłączył się do wołania: P r e c z  z t e a 
t r e m  n i e m i e c k i m !

Przypominamy, iż dzisiaj o godzinie w pół 
tlo 12. odbędzie się w sali Zakładu Ossoliń
skich doroczne posied-enie, na którem zarząd 
tegoż zakładu publiczności zda sprawę z czyn
ności swoich w ubiegłym roku.

Ostatnie dni pod względem meteorologicz- 
przypoiuiuajtt kwiecień. Najpiękniejsza

pogoda co chwila j-rz-ą-latan i ciepłym deszczem 
sprawia wrażenie pory wiosennej. Zawsze je
dnak wilgoć przeważa, i z tego powodu 
suche mieszkania pizekładamy uad przechadzkę 
po zabłoconych chodnikach.

W tych dniach przybyły tu z Aleksandrji 
w Egipcie dwie „diray,“ między złotą młodzieżą 
lwowską dobrze znane, któro policja wicekróla 
przymusowym sposobem skłoniła do powrotu 
do kraju, jako nie mające racji bytu wśród p i 
ramid i obelisków!

Szef namiestnictwa, br. Possinger, w, zo
raj rannym pociągiem krakow-kim powrócił 
tutaj.

M ia n o w a n ia . P. Michał br. Kapri, 
właściciel dóbr na Bukowinie, otrzymał krzyż 
komandorski orderu Franciszka Józefa. Sekre
tarz kraj. bukowiński w Czerniowcach p. An
toni Zachar, otrzymał złoty krzyż zasługi z 
koroną.

Obywatele ziemscy na. Bukowinie pp M i
chał Kipper Jakób German i Marcin Sauer 
otrzymali srebrny krzyż zasługi z koroną.

P. Topfer, adjunkt budownictwa, miano
wany komisarzem dla wypróbowania i nadzo
rowania kotłów parowych w powiecie Horodeń- 
sknn.

P. Henryk .Matusiński, auskultaLt, mia
nowany adjanatem przy sądzie krajowym w 
Krakowi-'.

— I )o  S ia d y  p o w ia to w e j . l a s i e ! - 
s k ie j  z grnpy g mi n  wiejskich wybrany dnia 
28. z. in. p. A n t o n i  M ichalski, wójt z U m ie
szcza.

— S p is  z m a r ły c h  w e L w o w ie  do
9. października. Józefa Ligenza, żona krawca, 
lat 50, na gruźlicę. Franciszek Fater, portjer, 
lat 60, gruźlicę Piotr Rupenthal, zarohnik, 
L t  30, na słabość Brigta. WalerjŁ,Beauval, 
córka szewca, lat 4, na anginę. Mikołaj Ba- 
raniewicz, zarobnik, lat 66, powiesił się.

— N a g ro d ę  z a  o c a le n ie  ż y c ia  t o 
nącemu chłopakowi otrzymał od namiestnic
twa w kwocie 25 złr., p.  Franciszek Zazula 
z Jcziernej, w pow. : łoczowskim.

rŁ  s a l i  r o z p r a w  s ą d o w y c h . Do
nieśliśmy w właściwym czasie o zajściu na 
Sieniawszczyźnie, którego bohater, Michał Kró- 
iicki, krawiec z profesji, pokłóciwszy się z żo
ną swoją, odkąsił jej cały nos z chrząstką aż 
do kości nosowej. Dnia 30. zin. Królicki s ta 
wał o to przed sądem, który sprawdziwszy cię
żkie skaleczenie jego żony, i okoliczność, iż 
pani Królieka w skutek tego na zawsze została 
oszpeconą, skazał obżałowanego na 2 ła ta  cię
żkiego więzienia z postem w każdym tygodniu. 
Skazany zapowiedział rekurs.

— M a d a  g m in n a  m ia s ta  O e s z y *
n a , jak donosi Gwiazdka Ciesz., d. 6. bin. 
uchwaliła, że tamtejsza niższa szkoła realna 
ma być bezwyznaniową, i powołano do niej 
kilku nowych nauczycieli N ie  ni có w, między 
którymi są i Prusacy, chociaż w tej szkole 
większoaó nczniów jest narodowości polskiej!

— Ż ó łk ie w  dnia 6. października. S ta  
nisław Żółkiewski, z znakomitej familii w Tu- 
r, d c c  przy Żółkwi 1547 r urodzony, były ka 
sztelan lwowski i hetman, mianowicie od
znaczył się na schyłku 16. i początku 17- 
wiekn. Walczył on z nieporównaną odwagą i 
męztweiu przeciw powstaniom kozackim, prze
ciw Szwedom, Tnrkom, Tatarom i innym nie
przyjaciołom wolności i oświaty, od których 
między iunemi oswobodził także tuteisze m ia 
sto, które po zbawcy* swoim „Żółkiew* na 
zwano. Uległ nakoniec przeważnej sile turko- 
tatarskiej nr polu chwały pod Cecorą nad 
Dniestrem w dniu 6. października 1620 r., 
poc/.em z Konstant;.nopola po znacznym wy* 
knpie sprowadzone zwłoki w Żółkwi w ko
ściele parafialnym do grobu złożouo, który 
Jan  III  ,kiól polski, olbrzymim marinnrowyM 
i po dziśdzień troskliwie zachowanym pomni
kiem uwiecznił.

Na odezwę miejscowego, z gorliwości o- 
koło wskrzeszenia uczuć i pamiątek narodo
wych, jakotoż wzorowej świątobliwości w da
lekie strony słynnego, Najprzewielebniejszego 
księdza opata Józefa Nowakowskiego, obcho
dzono ten w dziejach narodowych wiekopomny 
dzień, uroczystem nabożeństwem wielu z są 
siednich okolic przybyłych tn  świeckich księ
ży, najszczególniej ząś tutejszych Wiel. oo. 
dominikanów, przy udziale wprawdzie nie- 
bardzo licznej, ale doborowej publiczności- 
Przed wszystkiemi ołtarzami odprawiono t v  
łobno nabożeństwo, tuż nad grobowcem wiel' 
kiego naszego bohatera, z pr.iśbą do P an a  Za* 
stępów o spokój jego duszy i wzgląd na tę  bie' 
dną dziś ziemią, którą on n i e g d y ś  piersift 
swoją zasłaniał.

— M o p a ln ie  w lellch i** według 6’za 
su oświetlone będą rzęsiście d. 13. bin. jako 
w rocznicę zwiedzenia ich przez cesarza, r° 
roku obchodzoną przez górników. P o c ią g /  
Krakowa do Wieliczki odejdzie tegoi dni'* 
rano o godzinie 6 min. 50 podług zeg^rn HG 
kowskiego; o godzinie 8 otwarty będzio PrzU 
stęp do salin.

Zapewne już tym razom zarząd salinarny 
pokaże publiczności prześliczną grotę krz.y 
ształową, odkrytą w ostatnich czasach, a dJ 
której przystęp dotąd nie był wolny, gdyż 
ile v iemy, uprzątaną j ą  właśnie, ażeby j ą  u ' 
czynić przystępną dla zwiedzających.

- -  W  A te n a c h  odbędą się w pierwszy/J 
dniach przyszłego miesiąca igrzyska olipipjl 
skie na wzór starożytnych. Poprzedzi je obcho 
najnowocześniejszy, bo wystawa przemysł0^
Na arenę dla zabaw i ćwiczeń gimnastyczny^ 
urządzono wielką ujeżdżalnię, ateóską. t a 
zwany Hippodroni. Igrzyska te składać się 
dą z wyścigów pieszych i konuych, p rzesad^  
nia rowów i rzucania do celu, wspinania ***’ 
zapasów ręcznych i pojedynków na broń,  ̂
czeni zapaśnicy występować będą w ubiorą^  
starogreckich. Program obejmuje również igrZ*s 
ska na wodzie, mianowicie w porcie P/® j 
odbędzie się walka łodzi i majtków, wy ' 
pływania i żeglowania, jako  ̂ też staroży 
manewry okrętowe, u l a  zwycięzców ozna 
są nagrody. W każdym razie będzie to nm 
tna satyra  ta  stara  Grecja na aren.e no*' 
ży tn y c li A te n ! .

— F l o r e n c j a  2 października. 
do szanownych pp. autorów i literatów). ™ 
dąc współpracownikiem tutejszego „Powszccr **



80 przeglądu literatury europejskiej/' który 
oo miesiąc w tomowym zeszycie drukuje się 
st- • ??ku> mniemam, że nietylko naszej pol
an'} ,raturzei obznajmiając z nią zachodnie 
po eczeństwo, lecz szczególnie naszym auto- 

cd i  P*sarzoin oddam rzeczywistą usługę, 
ład recenzj i 0 now0 wychodzących dzie-
t-z V w języku polskim odpowiednio do po- 
takt ^ rozszerzę, gdy nietylko o tytule, lecz 
Iliadom ^r^ C' ' wartości dzieła podawać będę

żvc7 8za.nawili panowie autorzy, którzy sobie 
o •»  •'fi!8 recenzjs w «Przeglądzie włoskim" 
Dod °lC dz'®Bch, raczą takowe nadesłać rai 
Itali^JrZST>aŜ ^ pocztow4 f r a n c o ,  adresując:
a :  Ia: »dss|oo Signnr Dottore Arturo Wolyń- 

’ p lrenze v ‘a dęli’ Albero nr. 7, p 2 .1 
słuch ^raszara wszystkie redakcje pism pol- 

0 Powfórzer.ie niniejszej odezwy.
  ł  &’'■ A rtu r W ołyński.

dnia 7 i-® • ^  Pazdziernika. W poniedziałek
Walne 0pada r - b. odbędzie s ę  w Bełzie 

Ẑ r°®a(łzenie członków towarzystwa pi- 
dagogiCzQego oddziału Sokalskiego. ' 
®W ,e°lZą,dek dzieniT  = O  Odczytanie wywodu 
skusi ° Z os â tniego zgromadzenia. 2) Dy- 
W n ió s k ^  r<>̂ n*ara' nem dla księgozbioru. 3) 
pra (f S * zarz^du : a) wniosek dotyczący rot- 
dotyc Da Walnych zgromadzeniach ; b) wniosek 
szych ^  Wyboru delegatów w kilku ważniej- 
renrp7 raie^scowościach okolicy przez oddział 
«łoukónt°WaneJ' ^  Wnioski pojedynczych 

Z
Zarządu towarzystwa pedagog, oddziału 

___ Sokalskiego.
e « ^ ; e  & p o 1  d- 8:  października. W  
szkole rl ir°^owej  nr 249 zarzucono tutejszej

palnej , że niema godła z polskim n a 
koszę tylko o cierpliwość, a spodzie- 

cżyni g\* ’ że wkrótce życzeniu ogólnemu u-

pisem.
wam

Jeszcze ‘ Udoayć > albowiem w tym względzie 
wie(jnje ^  k w i e t n iu  b r. poczyniono odpo-

Jó ze f K ic k i , 
dyr. szkoły realnej tarnopolskie!.

bierai ^ r a k ó w ,  7. października. Za- 
Poczv do korespondowania z wami, roz-
dy a.®* Pierwszy mój list posiedzeniem Ra- 
Daszei eJ I w istocie wczoraj ze obrady 
jęcia 1!ePrezentacji przedstawiały więcej za 
Kii jak"16 0116 monotonnemi, nudee- 
na QWa zazwyczaj. Przedewszystkiem zasługuje 
dem ^  Projekt prezydenta, dra Dietla, wzglę- 
inie^„-2aPr°wadzenia wodociągów w naszem 
dra, e /  Przedstawiony przez wdceprezydent.i, 
Zamjgj, rze êckiego. Nie od dzisiaj datuje się 
'fode ZaoPatrzenia miasta w czystą zdrową 
icia ’j m°84cą służyć także w razie nieszczę 
i ^ 1 ? gaszenia pożarów, do sk racan ia  ulic 
w |Dje; .e do utrzymania należytej czystości 
się „ ' Cle- J u t  były senat rządzący zajmował 
Za g0r4co tą  sprawą w- latach 1820— 1825 

, fezesostwa Stanisława hr. Wodzickiego, i
lpJ w roku 1847 — w szystkie a to li pro-

PÓŹ1 
jekta
WstęD Dle Przekroczyły nawet granicy p n e d -  
c&Ss Cdl r°kowań. Zresztą zamierzano wów- 
0 k  Za°patrzyć Kraków w wodę ze źródeł
*'6cie b ^ i '  ^ be^ Dał 00 w ra z ifl posnchy oczy- 
mi^t y by n'cdostatecznem. Otóż prezydent 
Uiy£| P°^z>4Wszy z górą przed trzem a laty 
Wnjc rz^dzenia wodociągów, zawezwał budo
wa “ iejBkiego p. Barańskiego do podi- 
d° ^  ze‘kich dat i szczegółów, koniecznych 
8tępQ. pracowania planów i kosztorysów, a na- 
dzen-'e do Przedłożenia samego projektu nrzą- 
też , wodociągów. P. Barański przedstawił 
Swój l8tocie po 6 m iesięcznej pracy operat 
8Zczam ry> c0 do praktycznej strony, ; tre- 
tną n na»tępnie : Zaopatrzenie miasta wodą
•kicj, S ^P!d z W isłyi powyżej kanałów iniej- 
Pla^yn1 d ^ !> Za klasztorem zwierzynieckim
Przy '/" .Parowa i zbiornik ma być urządzony 
tlik j „°“c'ele św. Salwatora, główny zaś tbior- 
p°żj0tJj cokolwiek poniżej — 102 stóp nad 
Ilość isły a 70 nad rynkiem głównym: 
rQraffii*°dy Przez błonia do miasta dwoma 
I25.000 Wprowadzonej wynosić ina na dobę 
tia 5q O n o ^  kub*> a zatein w przecięciu licząc 
^  mi 4 • ra' eszkańców, 2.5 stóp kub. na głowę. 
tu<łjie£ **e 110 aJą być urządzone wodotryski,
K°Szta a zwane hidrauty do skrupiania nlic. 
55o.Oqq urz^ zen' a wodociągów obliczono na 
zlr. q  ,z*r- — koszta administracji na 15 000 
8°, nr|?r° , z Planu szczegółowego p. Barańskie- 
Czp]nj^®alożył' gminie także p. Gabrielli, na- 
W»n ^  nndowli wodnych w Wiedniu, swój 
•ię On °gól°ycb zarysach skreślony ; zgadza 
f4̂ kipW ^^°wnych punktach z projektem Ba- 

6 (7ąn koszta  atoli są u niego daleko wię- 
, 000 złr.) Oprócz tego p. Sinrig, in-

ln^?nier ° ‘ei w Jagersdorf i Saint-Georges, 
Ŵa8nej l50!0' Karola Ludwika oświadczyli z 
PrzedJ0i c.hęci gotowość do wypracowania i 

^ r oe,n.ia swoich projektów.
Należy 1® przez prezydenta
«elu °bp

^ ‘ U"»UZ11V t*. Tl KsJ II*

j1’1 Takir  ̂ 0<̂ (la® całą sprawę osobnej koini- 
0n ,tn było przedstawienie prezydenta, po

przez prezydenta przedsięwzięte 
®nie dalej prowadzić — a w tyra

aby ?nC.H się n’jeszcze szczególniejszy na 'isk  na to, 
oj.0 frw°żyć wysokością-kosztów, zwró- 

K n i^  osi. . *cm sowicie w korzyściach, jakie 
sobi^6 tiofn' 0‘ ^ reszt4 nl° Ludno o zacią-
a n t r e ^ W i ' ^ ' ’ a 'ieŻeIi m i:s t° ^ 7 hh,y
obe • • ■ przedsiębiorstwo w prywatną

Cn*6 Joż brdb będzie oferentów, jak  to 
,i, 0 Gabrielli wyjaśnia.

Wcow dyskusjach w których kilku
^awialo prZę5zozególniej p Brzeziński) prze- 
a Ze O a ^  nagl0^ci tego wniosku twier- 
u ^ 0<̂ y jes t° iy wpierw pomyśleć o brukach,

P ilo n o  l^rQl*n,n7io rlncłn t o^ r̂yila-----

NJa SeSji-
komisji przedsięwziąć na naj

cent^6* ^ D,osek°S' Cdz' D' u Postawił jeszcze dr. 
kaw0!011 PoIow’ az®by sędziwemu poecie Win 

a {hm* 1 Sroina edstąpiła bezpłatni?
Wę z^ję tę —■'-jomegu na uuuowę uom au.
roiczno-^Iiono °klaskami, a samą spra

l i ’ 0 u ła tw ien ia  sekcji ekono-
sPraw 0> o S2p
Celem , oda° tyc3!ącynłr‘,m , szezeg®l®w dalszych 
lokalu n? rze^aia n i  Zakup° a w«g,a na zim« 
szkoły 8a]ę r J d ig° ub?glIn wynajęcie
0 świeżei2ei0> ło w e iUn 1 modeIarnię dla 
Kigtr.!^ZPJ uchwau e,J ~ .w sp °m n ę  Jeszcz® tylko
Otóż t U’ ^ tÓra by ł-  0lE18J1 organizacyjnej ma- 

l0z komi8ja t yfa Prawdziwą niespodzianką.
> zrażona odrzucaniem przez

rot, grunt s;ml a odstąpiła bezpłatnie 
°|Z?ci® te ^ ln’.e-is^*e§° na budowę domkn.

pełną radę kandydatów proponowanych na po
sady urzędników miejskich, uchwaliła wczoraj 
stantc pede złożyć mandaty. O działaniu tej 
komisji napiszę później; usunięcie się jej nie 
budzi żalu ani w mieście a u w gronie Rady; 
owszem Rada przyjęła to oświadczenie komisji 
okrzykami: „b raw o!“ i „na szampana!"

— A a  r a n n y c h  F r a n c u z ó w  w Ad
ministracji G'iz. Nar. złożyła pani K. W. 2 
złr. w. a.

W  ostatnim wykazie mylnie wydrukowano 
ogóloą cyfrę t<-j składki 20 złr. 28 cot., gdyż 
właściwie wynosiły wtedy składki razem 16 złr. 
28 cnt. — Z wyżej wykazaoemi 2 złr. złeżono 
więc razem 18 zlr. 28 cnt.

— ATow e d z ie łk o  d la  m ło d o c ia 
n e g o  w ie k u  wyszło właśnie z druku p t. 
„Morze i jego zjawiska , opisy i obrazki11 i 
zasługuje ze wszech miar na polecenie sz ze- 
gólnej szkołom ludowym, gdzie dotąd młodzież 
tak  mało obznąjoruianą bywa z przyrodą. Dla 
przystępnej c*ny powinni je nauczyciele roz
powszechnić między uczniami, zwłaszcza, że 
uzyskało aprobatę Rady szkolnej, co nadto 
zachęcić winno sutora do dalszych publikacyj 
na tern polu, leżącem u nas dotąd prawie zu 
pełnie odłogiem.

—- „ P i a s t , ”  kalendarz na rok 1871 
(rocznik III.)  zaleca się co do obfitości mate 
rjalów w nim zawartych, bardzo korzystnie; 
szczególniej dział gospodarczy praktycznie jest 
zastąpiony. Zawiera : Słówko o polepszeniu 
bytu rzemieślników przez Jaousza Ostrowskie
go ; Rady pszczolarza przez J .  Znamirowskie- 
go; Rzeszoto do czyszczenia zboża z ryciną; 
Pług do wybierania kartofli z ryciną; O po
szukiwaniu ź ródeł; Oranżerje w oborze przez 
W. Olszowskiego; O kawie i jej skutkach i 
wiele innych środków i przepisów. Dział poe
z j i : Rodzina przez Lilianę z ryciną; Marsz 
syberyjski przez WL Wolskiego z ryciną itd.; 
Biografie : Ludwika Leśniowska. Józef Dzier
żoń ; — Powieści: Nasze kłosy przez J Z. D.; 
Skarb familijny pr. S. W.; Przygoda Kwesta- 
rza pr. O. N. — Opisy: Polacy w Ameryce; 
Kurpie w puszczy ostrołęckiej ; - Zapiski s ta 
tystyczne; Ustawy o mytach na publicznych 
drogach, miastach i przewozach; Postauowio- 
nia stemplowe, pocztowe i telegraficzne; Wykaz 
ajencyj asekuracji Krakowskiej w Galie,i itp. 
t , bele i jarmarki. Program tego kalendarza 
znajduje się we wszystkich księgarniach i w 
urzędach pocztowych.

— „ B i b l i o t e k i  p o w ie ś c i i r o -  
m a u s ó w “  wyszedł zeszyt 37., obejmujący 
dalszy ciąg powieści włoskiej „ISicolo de Lapl“ 
i dalszy ciąg powiastek rosyjskich Hohola.

— G w iazdki Cieszyńskiej nr. 41 zawiera : 
Pokutujący duch, obrazek ludowy z okolic pod
tatrzańskich, przez K. W. Przegląd poli
tyczny. — Z Cieszyna.

— S tr * e c h y  zeszyt XVI. zawiera : Czar
na perełka, powieść B. Bolesławity (Ciąg dal
szy) — Do poety Z. K .. z pism pośmiertnych 
Juliusza Słowackiego. — Zakłady zdrojowo- 
kąpielowe w Galicji VII. Lubień przez dra M. 
Zieleniewskiego (z ryciną K. Młodnickiego); 
Urywki z rękopisu J. Gordona p. t. „Gdy się 
było młodym" (dokończenie); Ratusz wrocław
ski przez L Tatomira (z ryciną); Niewiasta 
w boju, wiersz B Komorowskiego (z ryciną); 
Któż on jest, czyli : Nieproszone licho, hu
moreska p. Wincentego Szarżę ; Kronika I. J. 
Kraszewskiego i ze świata, (humoreska z r y 
ciną K. Młodnickiego).

S h łsp o d a rstw ©  p rz-eraysł i h a m le l
[G.) T a r n o p o l  d. 4. października. (Spra

wozdanie tygodniowo filii banku hipotecznego). 
Czas chłodny, przejmujący, ale pogodny. Ro
boty też w polu i przy wybieraniu ziemnia
ków postępu;ą  raźno i poczęści są na ukoń
czeniu. Zbiór ich pod względem jakości, zada- 
walniający, nie tak pod względem ilości. Fracht 
do Złoczowa nie staniał i dawna cena 75 cent. 
od korca utrzymuje się stale.

Ogólny stan polityczny Europy nie daje 
wiele zaufania i zachęty do podjęcia ważniej
szych spekulacyj a tem raniej zaś w zbożo
wych interesach, które przy tegorocznym po
wszechnym urodzaju nie zbyt wiele widoków 
na eksport rokować pozwaląją. To co się t e 
raz zawiera, przeznaczonem na chwilową kon
sumpcję krajową Jedoo tylko żyto, znajdujące 
umieszczenie z niewielką korzyścią w Szląiku 
Pruskim, doznaje w gotowem ziarnie dość po
pytu. Wyradza się. coraz mocniej to przeko
nanie, iż Ameryka, Rossja i częścią Egipt za 
opatrzą najzupełniej wyniszczone w tym roku 
przez T.ojnę wschodnie strony Francji i Nad- 
reńskio. Prusy i Niemcy południowe tymcza
sem, dokąd ziarno nasze głownio wychodzi, 
zebrały, mimo uszczerbku sił roboczych pod 
broń wziętych, prawie wszystko i to w nierów
nie mniejsze; ilości, jak u nas. Węgry i Au- 
strja , Galicji nie wyłączając, nie zaprzeczą 
także, iż miały egipski sprzęt, zeszłoroczny o 
2 —3 razy przewyższający. Anglia nakouiec, 
ta główna targowica świata na ziemne płody, 
wykazuje pomyślniejszy rezultat produkcji 
swej, jak innych lat, i nie obiecuje sprowa

dzać wielkich ilości obcego zboża. Słowem 
więc, skoro polityczna sytuacja na lepsze dla 
handlu zbożowego się nie zmieni, niepodobna
0 wielkim myśleć eksporcie produktów naszych. 
Ceny przecież bieżące są wobec tak  świetnego 
w tym roku urodzaju j. szcze dość za iawalnia 
jące i mogą nagrodzić ziemianina za zeszło
roczny niedobór.

Okowita znajdnje, jak  to zszwyciaj o tej 
porze, żywy popyt na spekulację Ceny stoso 
wni) do terminu odstawy dyferują o 10— 15 
cent. na garncu, i tak  październikową płacono 
po 95 cent. listopadową do 85 centów

Płacono za korzec: pszenicy wyborowej 
złr. 6 .7 5 —7, pszenicy średniej złr. 6. — 6 30, 
pszenicy z odstawą w paźdz. i grand złr. 
6 .—6.50, za 170 funt. Żyta dworskiego złr. 
3.60 —3.75, żyta włościańskiego złr. 3.15 — 3 45, 
żyta z odstawą paźdz i grud. złr. 3 .45— 3.60 
za 160 fuDt. Jęczmienia (bez popytu) złr. 3 — 
3.25 za 150 funt. Owsa śdość poszukiwanego 
na Iiwernnki zlr. 2 50 — 2.75 za 100 funt.  
Grochu białego złr. 3 .—80 — 4 za 180 funt  
Hreczki złr, 3. —3.25. Okowity wiadro 8 80 
Trallesa i 41 miar. wiedeń per paździer. złr. 
14 do 15. Per. listopad zlr. 13. Listopad i 
grudzień złr. 12. do 13.

O b r ó t  ty g o d n io w y  a a  ta r g u  
w itM leiiskim . W miarę zmniejszającego 
się interesu na targach europejskich, tak co 
do doniosłości, jak i co do zmian w cenach, 
tendencja na targu wiedeńskim w ciągu tygo
dnia była przeważnie jałową, a w rezultacie 
okazała bardzo mały popyt, i drzemiącą je 
szcze ciągle spekulację. S tan powietrza przez 
cały tydzień mieliśmy pogodny, nocami mocno 
chłodny, a we dnie suche i łagodne. Pod 
wpływem sprzyjających okoliczności donoszą o 
pomyślnych postępach w uprawie roli pod j e 
sień, wszelkie roboty w polu idą sporo i ł a 
dnie, zbiór kartofli także okazuje się pomyśl
nym, gdyż łagodny stan powietra znacznio 
wpływa na ich wyzdrowienie. Zniesienie blo
kady portów mor/a półi ocnego i wschodniego, 
jeszcze nie oddziałało tak na stosunki han
dlowe, jakby tego na razie spodziewać się ua- 
k-żało, gdyż tylko neutralne zsypy zboża od
bywają swe wyładowywania, a ceny angiel
skich targów trzymają w szachu dotychczaso
wą niemi rozporządzaluość. Na targach połu
dniowych Niemiec tendencja natomiast zna
cznie lepsza; ceny ostatnich notowań utrzy
mały się w ciągu tygodnia, gdyż popyt trwa 
za towarem celnej jakości, dla Wurtembergii
1 Szwajcarji, przeważnie o pszenicę, o którą 
w dobrych gatunkach trudno ; na terminatkę 
zamówienia znacznie obniżyły się.

O brót na ta rg ach  krajowych był w ciągu 
tygodni;, nieco słabszym , a obniżenie cen w 
targach  niem ieckich wywołało u nas czynność 
spekulacji wobec obcych kupców, d la tego  ce 
ny się dość dobrze trzym ały . Dowozy zaczy
nają  się zw iększać z każdym dniem , i je s t 
nadzie ja , iż obrót p rzybrałby  większe rozm iary , 
gdyby Die u trudnione tra n sp o r ta  kokjow e, 
które ja k  na przekór p a ra liżu ją  wszelką kom 
binację k u p ieck ą  i odcinają od ogólnego p r ą 
du. Z 'czę ły  się. św ięta izraelickie, i w sku tek  
tego obrót pewnie na k ilkanaście dni ucichnie, 
lecz nie w płynęło to  nic na ogólną tendencję 
w cenach. D ziś we wszystkich a rty k u łach  g ie ł
dy zbożowej ceny u trzym ały  się przynajm niej 
nom inalnie w jednej m ierze od czasu o s ta 
tniego doniesienia.

O b w ie sz cz e n iu . Z powodu panu ją 
cego księgosnszu w Porycku na Wołyniu w 
pobliżu g ran icy  państwa, ustanowił pan c. k. 
starosta w Sokalu w myśl §. 4. ustawy z 
dnia 29. czerwca 1868 trzechmilowy obwód 
zarazy i wcielił do *tego następujące miej
scowości powiatu Sokalskiego : Baranie Pe- 
retoki, Skomorochy, Ukowice, Szarpańce, Łu- 
czyce, Świtarzów, Steniatyn, Bobiatyn, Le- 
szczatów, Perwiatycze, Spasów, Tartaków , 
Kopytów, Horbków, Poturzyca, Sokal, Kono- 
topy, Ciełąż, Ulwówek, Horodłowice, Pieezy- 
góry, Starogród, Tuturkowicc, Wojsławice, 
Chorobrów, Nnśiniee. Mionowicc i Opólsko.

— W Czernicy i Seretem powiecie brodz- 
kim sprawdzonym został księgosusz. Z tego 
powodu zarządzono środki zaradcze ustawą 
z dn ia  29. czerwca 1868 r. przepisane, a w 
myśl §. 27. ustanowiono trzechmilowy okręg 
zarazy, do którego wcielono następujące 
miejscowości powiatu B rodzk iego :

Miasto Brody, Starebrody, Folwarki m a 
łe, Folw ark i wielkie, Ditkowce, Gaje staro 
brodzkie, Gaje smoleńskie, Hołoskowice, Su- 
chodoly, Dubie, Ponikwa, Wołochy, Jas io 
nów, Majdan, H uta  pieniacka, Pieniaki, Cze
picie, Łnkawiee. Hucisko, Litowisko, Hołu- 
bica, Ruczyna, Nakwasza, Suchowola, Tetyl- 
kowcc, Pańk&wce, Podkamień, Niemacz, Po- 
powce, Dudyn, Pulikrowy, S tyberów ka, Ku- 
tyszcze, Szyszkowee, Wierzbowczyk, Orze- 
cbowczyk, Jaśniszczc, Markopol, Zwyżyn, 
Batkow, Ratyszcze, Hnidawa, Trośnianiec, 
Czystopady, Podbereżce, Panasów ka, Z ag ó 
rze, Blich, Milno, G ntowa, Załośce, Wertel- 
ka, Reuiów, t  powiatu Zbarazkiego m iej
scowości : Berezowiea mała, Mszaniec, Dy-
tkowcc, Kobyla, Kurniki, Iwauczany, z

powiatu Tarnopo lsk iego : Horodyszcze, Oba- 
rzańcc, Nosowce, Zarudce, — z powiatu Zło- 
czowskiego : Neterpińce, Białogłowy, Biało- 
kicrnica, Olejów, Łopuszany, Zielona, Har- 
buzów, Lenówka, Manajów i Kruhów. Ora.: 
zabroniono targów na bydło rogate  w B ro
dach, Podkamieniu i Załoścach.

Od zastępcy szefa c. k. namiestnictwa.
Lwów 6. października 1870.

Ostatnie wiadomości.
Londyński kor:spo ident Independance 

Belge zapowiada ważne odkrycia w przed
miocie knowań bonapartystowskich. T w ie r 
dzi on, że jenerał Bourbaki wyjechał z Metz 
z polecenia m arszałka Bazaina z zapieczęto
w anym listom do eksrejentki, którego treść 
nie była mu naw et wiadomą. Na ów tajem
niczy list Bazaine miała dać żona Napole
ona odpowiedź wręcz odmowną Jenerał Bour
baki p rzekrad ł się z Metz, przebrany za 
lekarza. W szystkie te doniesienia notuje 
my, dodając zc swej strony, że awanturnicza 
podróż Bonrbakiego z Metz do Anglii z a 
czyna istotnie nabierać legendowej b a rw y : 
każdy umie o niej opowiedzieć jakąś  iute- 
resująeą historyjkę, a ostatecznie nikt nic 
nie wie o tem pewnego.

Jes t  wieść, że hr. Palikao miał ofiaro 
wać swoje usługi rządowi tymczasowemu, 
co jednak  nie zdaje się być prawdopodo- 
bnem.

Wobec faktu, że Bazaine tak  nielitości- 
wie trap i  Niemców ciągłemi wycieczkami z 
Metz, nawet pólurzędowe pruskie dzienniki 
widzą się zmuszone zaprzeczyć tak skwapli
wie szerzonym dawniej pr cz nie same po
głoskom, jakoby on toczył jakieś rokowania 
z ks. F ryderykiem  K aro lem .

Prusacy zabierają ze w s i ,  gdzie dopu 
szczono się jakiego gwałtu na jakim żołnie
rzu dzieci za zakładników, z zagrożeniem, że 
jeżeli sprawcanie zostanie w ykry ty  pomor
dują je.

Na cześć Thiersa  dał hr. Bcnst obiad 
dyplomatyczny, na którym znajdowali się 
jednak tylko pp. Potocki, hr. Andrassy, poseł 
moskiewski Nowikow i włoski ambasador we 
Wiedniu, Minghetti. Pcdczas obiadu bardzo 
troskliwie miano unikać politykę. W  ogóle 
ma być p. Thiers nadzwyczaj zdekoncertowa- 
ny bezowocnością swojej misji: zapewnia że 
powróciwszy do Francji, zamyśla stanąć na 
czele stronnictwa pokojowego. Z rezultatu 
audiencji o cesarza austrjackiego jest także 
bardzo niezadowolnioDy. Cesarz był zresztą 
dla sędziwego historyka bardzo uprzejmym

Wolffa bióro korespondencyjne w B er
linie rozesłało telegram, o trzymany z jego 
strony niby z Bruksolli, że w Paryżu b ra 
k ło  mięsa. Otóż jeżeli istotnie brakło 
komu mięsa w Paryżu  czy pod Paryżem, 
to z pewnością nie F ran cu zo m ..

Rząd prowizoryczny wydał dekre t,  n a 
kazujący wystawienie nowej sta tuy miasta 
S trasburga w Paryżu, Jestto  bardzo wy
raźna demonstracja przeciwko znanym P ru 
skim intencjom co do Alzacji, 
osi Jenerał Dnerot, ten sam, k tóry tak  do
wcipnie wydostał się z niewoli pruskiej, ba
lonem wyleciał z Paryża, dostał się szczę
śliwie do Tours i obejmuje naczelną komen
dę nad armią Loarską.

D ziennik Poznański ogłasza list pew ne
go Rosjanina, który proponuje Polakom zjazd 
za granicą w celu porozumienia się, rozpa
trzenia wzajemnego stosunku.

Rozpoczęły się już rokowania dyplom a
tyczne między mocarstwami katolickiemi w 
kwestji zagwarantowania papieżowi ducho
wnej niezawisłości.

W  Auxerres miały także wybuchnąć d e 
magogiczne zamieszki. Tłum ludu nwięził 
jenerała  Kersolan.

Nadeszy w d. 9. b. m. do Brukseli nu
mer Constitutionel '1 zawiera a r t y k u ł , prze
strzegający przed smutnemi następstwami, 
jakie  dla Francji wyniknąć muszą z rozkładu 
w łonie rządu tymczasowego. Odnosi się to 
do tego, że jedna część zaczyna chwiać się 
i pragnąć bądź co bądź zawarcia pokoju.

Telegramy „Gaz. Narodowej."
W i e d e s i  11. października (pr.) 

Cesarz ma nie przyjąć czeskiego adresu 
sejmowego. Szlachta czeska nie weźmie 
udziału w wyborach bezpośrednich.

Zebranie e:ę austrjackiej konferen
cji handlowej znowu na kilka tygodni 
odroczone.

W i i - l i u s i  d. 11. października. 
Correspondenz Warrens p isz e : Thiers
podczas swej obecności w W iedniu 
wszędzie był przyjmowany z poważaniem, 
należnem tem u znakom item u mężowi 
stanu Misja Thiersa mogła go prze-

L w ó w , z  Izby h a n d lo w e j  
dnia I I .  p a ź d z i e r n i k a

II. A kqje za  sz tu k ę  
Kole i pal  Karola l . u d « ik o  

„ L w ó w  -U z e rn . . lassy  
B onku hip . p r 1. z w p ł .  5 0 * /  

„ kra jów ,  z w p ł .  40*/ ,  
II. L is ty  zast. /a 100 a). 
T o w .  kr< d. pal.  5 %  w. a. 
T o w .  kred. pa l.  4 " / ,  w. 
Jinnku hip ol-  pal.
Gal. 7-akt. kred. włość.
112. O b lig i za  100 złr  
Indemuizacyjne ga l ic .
Poż. glod. z r. I8fit) po 7%

IV . M onety.
Dukat holenderski 
Dukat cesnrski 
Napoleondor 
Pói itnporjał rosyjski 
Rubel rosyjski srehrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
W ie d e ń  d. 10. październ. 
P a p ier y  państ. austr
5% renta austr. w. a.

„ „ „ srebrem
P o ż y c a k a  ost .  z  r. 1 8 3 ? .

rł.icrj |źgdają plącą żądaj.') płaci} |żj}daję plaeg lżędsi

i.łl . wał. a. zlr. « al. i. zł. . wrl. a. 7,h'. wal. t.

Pożyoku lot r. z r. 1854 83 50 84 Oo Lwowsko-Czerniow. Jnssy 96 75 197 25 Siedmiogitdzkie.j 90 00 90 09
237 00 238 50 „ „ 1860 91 50 91 1 Rud.dfa 63 00 163 50 Poludoiowej kolei llO 50 111 00
196 00 197 00 , ,  1864 113 25 113 75 Siedmiogrodzka 65 50 166 50 Państwowej kolei 135 00 136 00
111 50 113 (10 „ podatk i r. 1861 97 00 97 ,50 Slaalsbohn o8l 50 381 .90 (10V„ p dal. pret. srebr )

92 00 9300 00 72 00 Listy zastawne il men. 120 25 120 : 0 Południowa 17 2 25 172 75 Oeskii zachodnia 00
Ohlig. indeuiDiz. galic. 71 75 72 25 Tramwaj wied. 155 25 165 75 Elżbiety nowa 99 25 99 50

80 50 81 25 buków. 71 00 72 Ot: Lupkowska 157 75 1 8  00 (10*/, podań, prel. w. » )
91 25 9270 75 71 50 A k cje b an k ow e Węgierska pólnocca 0; o 00 000 oo Elżbiety dawce 0

86 75 87 4" Anglo-austrjnckie 221 56 222 00 „ wschodnia 89 25 89 50 Ferdynanda półnoen. m. k. 88 00 89 r.
85 00 86 75 Centralny bank 56 50 57 00 L is ty  za sta w n e .

88 09
w- a- 00 0: 00 00

Kredytowy zakład 253 70 253 90 Galic. bank hipoteczny 6/» 87 50 P a p ier y  lo tery jn e
156 05 15671 75 72 60 Frnnko-Austrjarkie 100 25 1 0 75 Bank wtoócisńsk. galicyjski 84 50 85 50 Losy Zakładu kredytowego 50

oo oo 100 00 Galic. dla handlu i przem. 00 00 00 00 Tow. kred. ziem. gal. 4°/0 71 90 71 75 „ Rudolfa 14 00 15 09
Gcneralbauk 75 00 76 00 - - - 5V; 79 30 80 90 „ Stanisławów kie 23 00 26 00

5 85 6 92 Hipoteczny bank galicyjski 107 50 O00 00 Bank nar. austr. 5% m. k. 97 30 97 50 „ Krglcrieh 14 00 16 00
5 88 5 94 Krajowy ba k galicyjski 00 00 00 00 Bank nar. austr. 5*/» w. a. 93 15 93 20 „ h r .  Palfy 26 00 29 00
9 87 9 94 NarotUwy bank anstrjącki 710 09 711 50 Bodencredil w srebrze 5V« 106 50 107 00 „ ks. Salni 38 00 40 00

to 00 10 15 Vereinsbank 91 25 91 75 Bodencredit rv. a 5”/e 88 25 83 75 „ hr. St. Gcnoi 27 00 31 60
1 90 1 96 A k cje  p rzem y sło w e. K ol obi. z pies*. 5'/, „ ks. Windi8Chs raU. 19 00 20 00
1 54 1 65 Budownicz. Towarz. austr. 56 00 56 25 (wol. od p. d., prc. srebr.) „ br. Waldstein 18 ®0 20 00
1 83 1 84 Borys!. Petrol. Comp. 60 00 65 00 Alfbldzka kolej 8fe 7-s 89 25 „ ks. Klary 31 00 33 00

122 00 1 !3 25 Forstpr. Hand. Gesell. 25 25 25 75 Ferdynanda północna 103 50 104 (JO
A k cje  k o lejo w e. Karola Ludwika dawn. 101 50 102 90 D e w iz y  (O-miesięczne.)

9i 80Alfoldika 167 57 168 25 „ z r. 1867 99 00 100 00 Hamburg 105 mark. b. 92 Oo
56 65 56 70 Karola Ludwika 239 50 240 00 Lwow.-Czern.-Jas, i  r. 1867 92 50 93 00 Paryż 100 frank. 48 00 48 25
66 20 66 30 Północna Ferdynanda 2095 00 2100 00 a z m .  em. 90 00 90 bl) Londyn 10 ft. sitrr. 1-24 60 125 70

236 50 237 50 Franciszka Józefa 188 50 .89 00 Rudolfa 90 00 90 50 Frankf. 199 A ot w p. N. 101 0 9  1 4 50

konać, ja k  gorliwie A ustrja zajmuje 
się przywróceniem pokoju europejskiego.

iP r t l g A  dnia 11. października, 
(pryw.) Miasto Raudnitz z powodu od- 
odmówienia podatków  obsadzone woj
skiem.

Prokuratorja otrzym ała polecenie 
czuwać surowo nad  artykułam i o re- 
pubHce w dziennikach, dla robotni
ków wydawanych.

$ t s i f f g i t r i l  d. l t .  października 
Zgrom adzenie z partii liberalnej wypo
wiedziało n adzie ję , iż nowa reprezen
tacja zgodzi się na tra k ta t państwowy, 
którym by na podstaw ie konstytucji pó ł
nocnego Związku utworzono wspólność 
ustaw odaw stw a, reprezentacji dyplom a
tycznej i wojskowości.

I le r i i i i  dnia 11. października. 
Kreuzeitung d o n o s i, że sejm Związku 
północnego zwołany będzie w drugim  
tygodniu listopadowym.

Ł o e s t ly  li d. 11. października. 
Times podaje jako p o g ło sk ę , iż poseł 
angielski we F rancji, Lyons. poruszył 
znowu pożyteczność rozejmu. B ism ark 
odparł, że pokój może natychm iast 
gdziekolwiekbądź zaw rzeć, lecz rozejm  
tylko w Paryżu.

W sobotę pod Metz przez eały 
dzień słychać było ogień działowy.

M o n a c h iu m  11. października 
(pryw.) Kom unikacja między S trasbur
giem a Kehl przywrócona. Taryfę 
pocztową tak  uregulowano, jakby 
S trasburg  należał do Niemiec.

j h o n d y n  1*. paździer. (pryw.) 
Jenerał Burnside znowu pow rócił do 
Paryża. K siąże W ittgeustein przyw iózł 
z Paryża do W ersalu depesze dla rzą 
du do Tours.

S J ru k sc la  11. października. 
hidependance potwierdza egzystencję ta  ■ 
jemniczego emisarjusza, k tó ry  jenerała 
Bourbaki z Metz wyprowadził. Bour
baki jest w drodze do Tours, aby re 
publice swe usługi ofiarować.

T o u r s  10. paździer. (urzędo
w e) Naczelny dowódzca 15. korpusu 
donobi ministrowi wojny, iż wczoraj 
(dnia 10 października) A rtonay, gdzie 
brygada Longuirue i k ilka kom- 
panij strzeleckich stało, zaatakow ał n ie 
przyjaciel bardzo przeważnemi siłami 
i obsadził. Jenerał Iteyan przyszedł 
mu w pomoc z pięcioma pułkam i, i 
czterema batalionam i i jedną kom pa
nię. Nasze wojska stawiły opór do 2 '/2 
godziny po południu , potem odparte 
zostały do lasu , k tó ry  obsadził do
wódzca korpusu i bądź' co będź bronić 
będzie. Prusacy mieli przeważną siłę, 
osobliwie w artylerji.

M  < r s t t l  11. października, (urzę
dowe). M ieszany korpus z wojsk następ 
cy tronu pod jenerałem  T a n n , pobił 
wczoraj część arm ii nadloarskiej pod 
Orlean8. Wzięto 1 0 0 0  jeńców  i trzy  
działa zdobyto —  nieprzyjaciel w roz
sypce. (Bióro Wolffa.)

' f o i i r s  11. października. Prusacy 
odnowili wczoraj a tak  na Cherizy 
(koło Dreux), lecz byli energiczną o- 
broną ludności do 6. godziny wieczór 
odpierani. A rtylerja ich jednak  u trzy 
m ała swe pozycje i zapaliła część 
Cherizy i kilka wsi.

Prusacy g ro ż ą , iż powięzionych 
członków rad municypalnych będą roz
strzeliwać. W odpowiedź zagrożono im 
rozstrzelaniem równej ilości pruskich 
jeńców.

F S o m ic j t t  d. t l  października. 
Król przyjm ując doputację plebiscyto
wą , skonstatow ał jednomyślność plebi- 
s e j tu ,  sprawiedliwość spraw y i że 
W łosi są teraz panami swych losów. 
Proklam ując jedność W łoch , zabezpie
czy zarazem swobodę kościoła i nieza
wisłość najwyższego kapłana.

Giornale toffi, umieszcza dekret, 
ogłaszający, iż Rzym i rzym skie p ro 
wincje stanowią in tegralne części Włoch. 
Papież zachowuje osobiste px’erogatywy 
suwerena (udzielnego księcia).

Kmsa. wiedeńskiej Giełdy
a dnia 11. października 1870. 
godzina 2 min. 50 popołudniu.

W iedeń. Akcje ban tu  franko-austr. 99.75. 
Akcje kredytowe węg. 76.—. Anglo-auatrjac. 218.50 
Kolej Nadcis. 927.50. Akcje Karola Ludwika 238.75. 
Kolej siedmiogTodska 167.—. Kolej poludn. 173.20. 
Bank bud. —.—. Kolej państwowa 381.50. Kole; 
lwowslco-czerniowiecka 196. — . Napoleonrtor —.—. 
Kolej wschodnia 157.—. Północna 209.50. Kolej Ru
dolfa 163.—. Kolej węg.-wschodnia 89.— Galicyjski ’ 
obligacje iudemnizacyjae 72.—. Losy 1864 r. 112.75 
Usposobienie spokojne.

godz 6 minut 10 popołudniu.
W ied eń . Akcje kolei koszycko-oderberga.ai j 

96.75. Akcje kredyt. 254.20. Akcje bauku anglo  
austr. '2l8.—. Bank obrotowy 135.—. Akcje Karola 
Ludwika 236.50. Kolej południowa 173. — . Franko- 
austr. 99.50. Akcje banku ludowego 4 t.—. Akcj > 
bauku bud. 56.50. Akcje banku centralnego 55.—. 
Kolej Elżbiety 211.75. Akcje banku związkowego 
215 —. Napoloondor 9.92. Kolej Lupkowska 156.50. 
Usposobienie lepsze.

Renta paryzka 3'/o — —. Lombardy — ,
B erlin . Banknoty moskiewskie 75’1S. Akcje kre

dytowe 137'),. Lombard. 96'/,. Galicyjska 933I,. Kolej 
państwowa 207'p. Rumuńska 59'/,. Na Wieili ń 81 “

W rooław . Pszenioa 92, żyto 61, owies 33.



Kornel Witoszyński
dr. med. i chir. okulista

przybywszy z Wiednia, mieszka przy uli
cy Wałowej nr. 370 albo Nowej nr. 341 

ord od g. 8. —10. i od 2 . - 3 .

I P o t l y J ę k i m  i e n i o .
D o w ie d z ia w sz y  s ię ,  że  z i p  /tuoca Instrukcji gry  

profesora matem atyki pana

von Orlice w Berlinie
W ilh elm strasse  f  

w it lu so lrn n ie  os iągnię to  w ygrane ,  z d e c y d o w a  
ł e m  się  z końcem  b, r. Bpróbować szcz ęśc ia  
przy pom ocy  pom icn ionego  puna.  N a p i s a ł e m  
do n ie g o  i o t r z y m / łe m  In st iu k c ję  z a  m ierne  
wynagrodzenie  2  i ł r .  i ob ietn ice ,  że w  r / . i e  
wygrania  1 0 %  od w ygranej  o tr z y m a .  J u ż  
d. 2 1 . września  b. r.

wygrałem „Terno“
Ten że  p raw d ziw ie  c u d o w n y  s - u t e k ,  w k la  

da na m nie  obow iązek ,  pod ziękow ać  n in iejszen  
publiczni-! w sp om n ian em  u panu p r o fe s o r o w i  

Brzuc! ow ice  w  p a ź d z ie n  iku  1870.  
K le m e n s  T e ltc lio w s k i  

4 0 3 8  1-3 nauczyc ie ) ,

S f a j n o w a z y

PLAN PARYŻA
5 81 1  3 — 31

C e n a
o k o licy  
1 * l r .  w .

b o l e s ł a w i t y

Rachunki z roku 1869.
C e n a  G  z ł f w . a .

Dr. W .  Cybulskiego  
Odczyty o poezji polskiej

w  p erw szej  p o ło w ie  X IX .  w ie k u  

2 tom y  w  Jednym  6 złr. w . a.

Sceny z życia litewskiego
p rzez  W ł a d y s ł a w a  T e r m a .

Cena 1 z łr .  w .  a.

W ład nie co  n a d e sz ły  do
księgami KAROLA WILDA we Lwowie.

W  B o r t n i k a c h ,
stacja k o le i

piękna
C zern iow ie ck ie j ,  jes  

b ir d zo
do nabycia

rasa nierogacizn)
A ngie lsk ie j  rzadkie j  w i e lk o ś c i  a przytem n ad 

z w y c z a j  ł a t w e  do w y k - r m i e n ia .
O b e c n ie  są  m ło d e  do n a b y c ia ,  para s z e ś ć  

m ies ięczn ych  p o  30  z łr .  d r u c ie  in nej rasy  po 
2 ' / ,  m ie  i ę c y  po 20  złr.

Kti-by to k o w e  n a b y ć  s o b ie  ż y c z y ł ,  r a c z y  
l i s t o w n i e  z g ł u M i Ć  f t l ę d u  z a r z ą d u  
d i i b r  w  I t o r t n i h n c l i . '  4 0 4 6  >— 3

F. W. Królikowski
w e L w o w ie  poleca

N A JC E L N IE JSZ Ą  H E R B A T Ę
ze zbioru wiosennego

1870. I
n a  w ag ę  w ie d e ń s k ą , a  z a te m 1 
ju ż  n a  w a d z e  w ie lk a  r ó ż n ic a ,  
w szęd zie  a lb o w ie m  p a k u ją  j e 
szcze  z a m ia s t  3 2  ty lk o  2 4  tu ty  

n a  f u n t .
K a is o v  T e a  . . . f u n t  5  z łr .
S a n s in s k i t a k  z w a n a  
ro s  f a m il .  , ,  4  ,
S o u ck o u g  3  ,
S o u clio n g  A r . 2 .  . . 2  ,

B is z k o k ty  a n g ie ls k ie  d o  
h e r b a ty  w w ie lk im  w y b o rz e .

B u l io n  t a k  d o sk o n a ły  , że 
m o ż e  iś ć  o p ie rw s z e  z ek strak <  
tern  L ie b ig a  f u n t  p o  4  z łr .,  
w sz e lk ie  in n e  to w a r y  w w y 
b o r n y m  g a tu n k u  p o  c e n a c h  
o d p o w ie d n ic h . *  2 •> 2— 3

P o s z u k u j e  s i e

R Z A D C Y
•

samoistnego do folwarku 600 morgów 
obejmującego za kaucją. 

W ia d o m o ś ć  w A d m in i
s t r a c j i  Gazety Narodowej 4041 2—3

mm mm
1 fun t p o  3 0  cnt. sp rzed a je

U A S D E L  H O l t Z E K N Y

PERDYNANI)A POPOWICZA
w o  L w o w i e  w  R y n k u  pod , , K r a k o w ia k iem ,“

oraz  w s z e l k i e  t o w a r y  S S * ł» 3 > z e > m e  po c m a c h  n n j l n ń s z y c l i ,  k tóre  pom im o  
o b a w y  wojny, w  os ta tn im  czas ie  w c a le  p o d w y ż s zo n e  n ic  zosta ły .

ł t a i . a  fuot od  5 6  cnt.  do 8 8  cnt.  S t  ?. i  fu n 1- od 2 0  cn t  do 2 4  cnt.  I C u n i  b u 
te lka  od  8 0  cnt.  d j  2 złr. E I e . ‘8»t5tt» fu nt od 2 z łr .  d o  > złr . itp

Ł a s k a w e  z a m ó w ien ia  na prowincję  u s k u t e c z n ia m  ja k  n a jrze te ln ie j  nie  lic.-ąc 
k osztów  opak ow an ia .  4 >47 1— 6

3 6 1 2  1— 3Obejdzie się bez froterów.
Moja jedynie  p raw dz iw a,  w całej Europie  niesłychanie  upowszechniona angie lska pasła  kauczukowa 

najwytworn ie jszego,  na j ła tw ie jszego i najtańszego zapuszczania  w łasną  rek ą  wseetkicgo rodzaju posadzek, 
potrzebuje  zapewne żadnego więcej zachwalania ,  gdyż za nią  przemawia skutek.  Każde dziecię może le 

otc za ła tw ić .  Pudełko (w y s ta rcza ‘na pokój:) w raz  z przepisem użycia kosztuje  I z łr .  30 cnt.
W oda arom atyczna  ....... ...........

do n 
nie p 
robot

zawiera jąca  w sobie na jde likatn ie jszą  woń, tak zw ana  w łoska  woda 
do natychmiastowego w yw ab ian ia  plam, ■/. wszelk ich  mate ry j,  bez 

uszkodzenia  koloru ,  dla  swej przyjemnej zaś woni używana jako pefitina. Oryginalny flakonik po 80 cnt.
T i o l i t l i r a  t>;ł do odpoli turowaani^  wszelk ich ' mebli ,  tak  s tarych  jako i

±  d l  y  p u i i l r U i a  nowych mianowic ie  gdy występuje olej, najnowszy wynalazek .  F lakonik
wraz z przepisem użycia  po 85 cnt. Robota  pros ta  rezu l ta t  zadz iwia jący.

Główny skład dla. Galicji u J. Goldwassera, w Krakowie na Siradomiu.

•ara?

Oddawna u z n an y  p o w s z e c h n i e  j a k o  s k u t e c z 
na ,  n i e s z k o d l i w a !  t a n i a  p r z y w r a c a  pn 
ki lku  razach u ż y c ia  n a t u r a l n y  k o l o r  w ło s o m  
s iw y m ,  u d e l ik a tn ia  ta k o w e ,  s p ęd za  ł u p i e ż ,  i l e 
c z y  w g - t l k i e g o  rodzaju  w rzuty n a > k ó n ie Ł Dl- 
Unikrdetna tak li z n y  h f-<łszow > fi, o ś w i  d<v.am 
że  jedyn ie  p i -. tlik>d azow i w e  L w  w i - , T r>n-  
ozyiiskie iuu w K r a k -w ie ,  K ui lak  w B rod ach ,  
I. Schniroh w  C zer n io w c a c h  i p. W oleroW  v 
P o l t ic ien a ch  s p r z e d a ż  m ojej  p ra w d z iw ej  w o
d y  pow ici z \  łam  2216) 1 8 — 2

Ogłoszenie.
Administracja fundacji hr. Skarb

ka wydzierżawia trzy tartaki i grunta 
w Smorzu z dodatkiem rocznie 240 0  
kloców świrkowych na czas od 21. 
czerwca 1871 do 31. paździer
nika 1874.

Jako cenę wywołania postanawia 
się kwota 2 5 0 0  złr .  w. a., jako w a- 
djum zaś mają chętni dzierżawienia 
złożyć kwotę 2 0 %  od ofiarowanego 
czynszu dzierżawnego.

Oferty pisemne mają być poda
ne do Administracji centralnej Z a k ła 
du fundacji ś. p. Stanisława hr. 
Skarbka we Lwowie najdalej do 20  
października 1870.

Takowe mają być przez oferen- 
a własnoręcznie podpisane, należy

cie opieczętowane i winny zawierać 
w sobie oświadczenie, iż warunki li
cytacji są oferentowi dokładnie wia
dome, i że się takowym zupełuie 
poddaje. 302.3 1 - 2

Warunki licytacji przejrzeć mo
żna w k a n c d a r j i  Administracji funda
cji lir. Skarbka we Lwowie, jakoteż 
w Zarządzie dóbr Sm orze.
.  ■ ■ . ,  .  . k  ■  ■ a  ,  a ,  i w 8/.f-lii 1 c i c r p i eN F W R A IR IF  nl* nerwowe n-te-n i > v v n n b u i t . p n i ,; w  ie(1 oj . h w ;.

li .0  u yciu pigułek an tl • n e w ra lg ijn ych
dr C R O Ń I E I l .  S s Ł d  w  P.-.ryżu w  a p t . e  p 
l„eva ęeur,  rae  de ls  Monna-r. 19; vre L w o w i e  
e i jy n ie  w  a p t e c e  p Ci ira M ikolasćh  •; «■ K ra-  

k .w ie  w  a p t e c e  o.  T rau czy  ń ak i . -go ,  w B r o d o h 
u o. ,V eh ł-i KnH*Y*. 2314 l ‘-— *8

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH
została na nowo zaprowadzoną

w  mojej szkole dam sko-kraw ieckiej w  domu pod I. 31 plac Kapitulny
we L w o w ie .

Pod ejm uję  s ię  w s z e lk im  ż y cz e n io m  ła s k a w y c h  P a ń  zadość  
ucz u ić ,  t i k  gu s tow n ą  i d o s k o n a lą  robotą ,  jak  r ó w n ież  t n io śc ią
i d o t rz y m a n ie  n ter m in u ;  z d a n i e m  m ojein  jest zas łużyć  s o b ie  na
Zaufanie u Szn i iow n ei  P.  T .  P u b l ic z n o ś c i .

D o  n a u k i  k r o j u  przy . iu uję  na kurs trw ający  7 lub  14 
l e k c y j , z p o b ie r a n y m  s z y c ia  na j e d e n  m ies iąc .  —  D z i e ł k o  d w u 
tom ow e  dam slso-kraw ieckie ,  nap isan e  i w y d a n e  p r z ez e m n io ,  z  Ltó- 
r eg o  n a b y w cy  n au cza ją  się kroju  b ez  n a u cz y c ie la  j e s t  do nabycia
u m nie  po  41 z łr  w .  a 3 8 1 G 5 — 6

S i s a w e r y  ( a l o d / A ń s k ś
nauczycie l i autor  now ej  m eto d y  kroju  suki,  ń d m sk ich .

Taniej J i : .
N i i
K

f 8 1 3 8 4 * 1 0 ,

a k  d r o b ia z g o w o  n a  mr-Jil-e knpu1qc, dostani© 
t n a f t y  c n y s t e j  n i e e k s p l o d u j ą o e j  j*ż*-li 
k a p u ją cy  o d r a z u  ć w i e r ć  o e t n a r a  bierze.  
Przy  Zcikupnie wielfc iej i lo ś c i  b e z e  po cenach  
hu rtow n ych  Z a m ó w ie n ia  przyjm u ją  sz>s tk ie  
m oje  Lnar,e s k le p y ,  a  g ł ó w n i e  i n o  j a  r a f i n e  -  
J a  n a f t y  o b o k  ś w .  Ł a z a r z a .  Z a m ó w  omj 
Naftę  d os tarczam  S z a n o w n y m  P. T .  111 o js fo -  
w y m  « dbi; rc'»m za  b e z p ł - t n ą  d o s ta n a .  w  Gob- 
r*.*m o d p o w ied n b  m n a c z y n iu ,  /a  k tóre  ty .ko  
in^łą z w r o t n a  kaucje  biłj s k -a d a .  ja k o ść  
Nafty i rze te ln a  w a g ę  r ę c z y

P i o t r  M i ą c s y ń s k i
fu  b ry k tui t Naft y w c  I u w ow i c  <b k 

3 9 V’ 2 — ? sw.  Ł a z  r a.

D o m

j e d n o p i ą l r o w y  u  m u 

r o w a n ą  s t a j n i ą  i o *

g r o d e m  o b ejm ującym  
2 ' / ,  m o r g u . w o  L w o w i e  
j .«t du  gpr .cdjinia.

B l iż sz a  w ia d o m o ś ć  w  s k lep ie  L. S r o c /y ń  
sk iogo ulica N o n a  pod i. l ó  m. g d c i o  s k ła d  
h erb a ty .  4 0 1 2  2 3

A g r o n o s u

« u s z y s t  ich ga  
lę. i.ich g  s..od'ir< 
czy cli teuretjC n ic  
i p a k ty cz n ie  w y 

ksz ta łcony ,  g łó w n ie  z aś  w  up raw ie  lnu i c h m ie lu  
lo lu ca  - w e  u s łu g i  ja k o  a u m iu is tm t . i r  " 0  wię- 
^szych p os ia i l 'ośc iach .  3 8 7 6  3 — 3

Ł a s k a w e  l i s t y  odli e n im  y o d  ii ierą .Ti. 4S 
poś le  ri-slant" W y b r iu ń w k n .

P o d z i ę k o w a ń !  o
tyczące się leczniczego sku tku

A n a t c r ) n o w e j  W o d y  d o  u s t

d r .  J .  G . P o p y , p r a k .  d e n t y s t y  w  W i e d n i u ,  S t a d t , .  B o g n e r y a s s e  N .  2 .
N i ż e j  pod p e a n y  ośw ia d czam  d b o w p l n i e  i % -, r z y je m n o ś  d a ,  że  m o je  g ą b cza s te , i  

często k r w a w ią c e  d z ią s łu ,  rów nież  k ru ch e  zęby  p rzez  u ż y w a n ie  A n a te r y ń o w e j  w o d y  
do u s t  d r .  J .  G .  P o p p .  pr ..kf. tle t y o y  w W ie d n iu  i to: m ęśn i  i od :y ,k i i !y ‘ ich natu-.alny 
kol  r  krw aw ien ie  u - fa ł  >. u zę b y  sic- w/.tuocnily, za  c i ninie jsze  n s k ł a d a m  p o d z ie k o w a r ie .

P r ty  tej a p o t o b n o ś i  i p o z w a la m  z p o w y ż e j  p rzy i .  c  .o n e g o  u ż y t e k  zrobić  a to  w  t - m  
c e lu ,  a ż e b y  s ie  d o w ie d z ia n o  o l e c z n i c z y m  s k u t k u  A n a t e r y n o w e j  w o d y  d o  u s t .

K a u d u m .  N r .  H .  J .  d e  C a r p e n te r .
H  B 4  L  . 4  I I  ¥

fy c b  a r t y k u łó w ,  z p o w o d u  sw o j e j  p r z e d n o ś c i  u s r ę d z i e  z n a jd u ją c y c h  s u s  n c  i z a s lu ż o n -  
n z n - n i c  n a w e t  w  N i e m c z e c h .  Ś z w o j c a r j i .  T u r c j i , A n g l i i , A m e r y c e ,  I d o l u n d j i .  w e  W io  
z e c h , w  R o s j i  i  w s c h o d n i c h  i  z a c h o d n i c h  l n d j a c h ,  w  j a k o ś c i  p r a w d z iw e j  i św ież e j :

W e  L w o w ie  : apteka dx. T y t u s a  Z a r z y c k i e g o ,  apt.  pp .  p. M ikolaszn , A .  Ber l in era ,  
E b o i . b e ig e r a ,  i Z y g m u n ta  R u c k e r a ,  h a n d e i  p.  K le in a  w d o w y ,  J a k ó h a  P i p e s a  i p. Bon - 
f a t e g o  S t iD r a .  W  K rakow ie:  pp. G óreck i ,  J. Jahn .  L. Keintuch E  S to ck m a r  npt. i J. Bartl.

N. R i -d jk  a p t e k . ,  S ie d le c k i  a p t ek a rz  w  C zern io w ea cb .  3 9 1 4  3 - 3
W  B e ł z i e  p. H r y m a h ,  w  B i a ł e j  p .  J ó t  K n a u s ,  w  B i e l s k u  p. Stańko npt.,  w  B ó b r c e  p. 

C z e r n ik  apt. , w  B o c h n i  p. N ie d z ie lsk i  i Kunst, S o l ik ,  w  B r o d a c h  p. Frl G, m u l iń .k i  apt. ,  
w  B r z e ż a n a c h .  p. Żm n h o w s k i  ap i .  i p. B. F a d e r h c c h t ,  w  B u c z a c z u  p. Herce!,  w  C h r z a 
n o w ie  p S p o r y s z  a p t . ,  w  C z e r n i o w c a c h  p. A l t h  s y n  apt .,  i I g .  S e h -u r ch ,  p.  R óżańsk i  i 
p. R in t z in g e - ,  w  D o b r o m i t u  p. G r o to w s  - i  apt ..  w  D o l i n i e  p. J .  Pi aunfi l id er  apt . .  w  
D r o h o b y c z u  op .  K le c z k o w s k i  i I lo se n h e im  apt .,  w  D y n o w i e  p M K o n i i  e k i ,  w  F r y s z t a 
k u  p.  N L i w ,  w  G r y b o w i e  p. M u s z y ń s k i ,  w  J a w o r o w i e  p.  L a c h o w ic z  a p t ,  ta J a r o 
s ł a w i u  p. B o g  isz  apt.  w  J a z ł o w c u  p.  J .  E. W i lc z e k  : pt .  w  K i m p o l u n g u  B . S o m m  r, 
w  K o ł o m y i  p.  R  ż a ń s k i  Max. N o w ick i  i p. S id o ro w ie / ,  apt .,  w  K r o ś n i e  K r y sz to f o rs k i ,  w  
K r y n i c y  p. M. Nitry hit t apt .,  w  L u t o w i s k a c h  p.  M. K onieckj ,  w  L i p n i k u  p S o m m -r fe ld ,  
ap f . ,  w  M a n a s t e r z y s k a c h  p. LipschOtz ,  w  N o w y m  T a r g u  p, S .  Laur.  w  N o w y m  S ą c z u  
p, ł ć  s terk  e w i c z o w a  w d o w a  i Ig .  Garan; w  P o l s k i e j  O s t r a w i e  p. C. W e b e r  apt .,  w  P r z e 
m y ś l u  p. G j i e c z k a  i S y n ,  p K o z ł o w s k i  i p Muchalski,  w  P r z e w o r s k u  p .  J iu i sz e w s k i  
ap t . ,  w  R a d o w c a c h  p. B .  T e i c b m a n  i p  F Z in k  apt .  w  R a w i e  p. J; c  D is t l  apt .,  w  
R o z w a d o w i e  p .  M arecki,  w  R z e s z o w ie  B. J  S c b a i f e r  i S y n ,  w  S a m b o r z e  p. K r i c g s e i - e n  
ap t . ,  p. R e d l  a p t . ,  p. A. K ram er  i p. R o s e n h e i m ,  tu  S a n o k u  p. J J a k l i cz a  w d o w a ,  i p.  
R. B arih ,  w  S e r e c i e  p. I. Sornm er i J.  Llempniak,  w  S t a n i s ł a w o w i e  p. F. S t e c h e r  apt . ,  
p. A  B e i l ,  ap t . ,  p. C. K p i c z ,  tu  S t r y j u  p. B. K o r n b e r g e r  ap t . ,  i p. J .  D .  M ussenb latt ,  
tu  S u c z a w i e  p. E .  B  i tezat apt. , w  T a r n o p o l u  p. A .  M oraw etz ,  p. W. S t a c b i e w i c z ,  i p.
L .  Klf irman, w  T a r n o w i e  p.  W . T  A .  W i d o g ó r a k i  i U.  K o y .  w  T u r c e  p  A .  C z y rn ia ń s k i ,  
w  W a d o w i c a c h  p. F o l t  o w  Z a l e s z c z y k a c h  p.  K o d rę b s k i ,  w  Z ł o c z o w i e  p .  O. F e d e o c h e c b t ,  
tu  Ż ó ł k w i  p. K r z y ż a u o w s k i .

Didiera ziarnka białej gorczycy zdrowia.
Pr/.t d s iębrane  od  d - .w n e g o  c z a s u  m j g r u n l o w n i e j s z o  o b 

serw ac jo  le k a r sk ie  w y k a z a ł y  jasno le c z ą c e  p r z y m io ty  z iarnek  
bia łej  g o r c z y c y  z d r o w ia ,  a pan D  d;er  otrzym -ił  n a d to  n a j p ię k 
n ie j s z e  s tv ia i le '- t»a  od  o s ó b ,  k t ó r e  c i e r p ia ły  na bó le  ż o łą d k o w e ,  
zap a len iu  ż o łą d k a ,  n ie s tr a w n o ść ,  c h o r o b y  w ą fr  >by, ch u o b y  Na-  
s k ó r n e  if ^ s k t ó r e  d o  n a j s z c z ę ś l iw s z e g o  d  m /.ły  r e z u i ia lu  przez  
u ż y c i e  z ia r n e k  b ia łej  g o r c z y c y  zdrowia .  N ie  p tzez  p rę d k ie  p - 
ły k a n ie  doz  w d a n y m  c z a s i e  z a p e w n ia  s ię  z u p o ln c  w y z d r o -  
wien ie ,  le c z  p rz ez  r e g u la / t i e  c i ą g l e  u ż y w a n ie  D l k l l e r l *  ziar- 
uok b  a łe j  g o r c z y c y ,  z k ą d  ła tw o  s ię  t łu m aczy ,  d la  c z e g o  c en 
ny  teu ś ro d e k  le c z ą c y ,  k t ó r e g o  u ż y  ie z tak m - ł y i n  j io lą czo n e  
jes t  k o s z te m ,  od p ó ł  w iek u  praw ie  c i e s z y  się  b e z p r z y U a d n e m  
p o w o d z e n ie m .

D  is tać  m o ż n a  w e  L w o w i e  w  a p tek a ch  pp .  P .  M ikolnscha,  
R i c k e r a ,  w B ro d a ch  u P a n i  E w y  Kurnfeld i a p t e c :  p.  Kuilak,  
w  K r a k o w ie  w  a p t e c e  p. F. T r a u c ź y ń ł k ie g o ;  w  D e b r c c z y n ie  0

  G e r e b y e s  H a - n ig .  38S7  3 — 5
D la  u n ik n i i m a  n a ś la d o w n ic t w a  i fa łszer s tw  p r o s im y  a b y  k u p o w a n o  t y l k o  tak ie  paczki ,  

któro  o patrzone  sa  n ń -czeo ią  bik o b o ~ .

2D.i f0  ) beczułek moskalbw
-z n a j -r zc d n ie jez ą  p ' z y p r a w ą ,  b ec zu łk a  10 fun
tów c l o ) }  ch za" iera iąca  8 0  — 9 0  w Ą k s z y c h  ry  
tiek pr) 2  z łr . ,  beczu łk i  (1 6:''— 70 rjb- k  w i ' l  

i c h  p o  1 zlr, 8 0  cnt. ,  > /  b e c z u łk i  o  2  >— 50  
r y b e k  po 3 0  cnt.

*/, pu szk i  o 12 rybk -cb 3 8  c t . , ’/ ,  pu  zlti o 24  
ryb k a ,  h  76  c n t . ,  ca ła  p u sz k a  o 5 ;j  rybkach  

po 1 z lr  80  c» t .  u

A . .  3 E »
W ie n ,  S t a d t ,  R a t h g n s s e e ,

„ z u m  I t n l i e n e r A  
D o k ł - d n e  cenni! - i w s / y - t k  eh d e l i t f t e s ó  

i w in  b e z p ła t n ie .  O d p n e d a  ą c y m  nsrbliws/ .  
knrzwio i.  40- 2 2 —

K x l e
F i s c h h o f  N r .

f i * *

zwane ALBESPEYRES,
Przj j ę t e  w  szp ita lac l)  p -ryzkir-b c y w i ln y c h  

i w o j s k o w y c h  z r o z k a z u  R a d y  z d r o w i a  p u 
b lic z n e g o ,  jak l ó w u i e z  w- arm iach  t u re c k i  j  i 
anierjkańsk iej .  \Vi/.j katorje  te ,  k tó re  n o s z ą  p o d 
pis  A lb e s p « y r e s  na e t y  e c i e  z ie lo n e j ,  dz ia ła ją  
w  6 lub 8  g o d z in  n a jd łu że j ,  p a p i e r  A l b e s p e y -  
re s  ud lat 5 0 c iu  z a l e c a n y  p rz ez  n j  n a k o m it -  
s zy c h  le k ir r y ,  u t r z y m u je  r o p ie n ie  o b f i te  i re
gularne.  K a ż d y  ark U z  p  p i e r u  o p a trzo n y  j e s t  
nnzwizkiem A l b e s p e y r e s .  W  P a ry ż u  na p r z e d 
mieściu  St. D e n is ,  Ńr. 78  i w  g łó w n y c h  s p t e -  
^ tr b  za g ra n ica ,  g d z  e d o s ta n ie  K ap su łek  
Raquin z B a lsam em  K op ah u ; w<: L w o 
w ie  w aptece  p. P io tr a  M iso la sch a;  w  B ro d a ch  
w a ptece  p . ; M ię t ,d a K i l l lak a .  230 1  1 8 - 2

Ogłoszenie.
Administracja fundacji hr. S k a rb 

ka sprzedaje w rewirze ilowskim, w 
dziale , Barwinki nad Boryniczami" 
350 sągów bukowych i grabowych 
8 stopowych fupanych, już narąba- 
nych a w dziale „Tokarów ‘ 5 0 0  
sągów bukowych i grabowych łup a
nych 8 stopowych, z których część 
jest już narąbana, re szta zaś do 3 !  
grudnia r. b. narąbauą zostanie.

Jako cenę wywołania, niżej któ- 
lej oferty przyjęte nie zostaną, po
stanawia się dla jednego sąga w 
Barwinkach 5 złr. 50. cnt w. 
Tokarowie zaś 4 złr . w. 
tego 6 cnt. od każdego 
s łu żb y  leśnej jako pniowe

Termin do uiszczenia ceny kup
na postanawia się w 8 dni po przy
jęciu oferty, co zaś do wywozu są
gów do 31. grudnia 1871.

Oferty pisemne przez oferenta 
własnoręcznie podpisane i należycie 
opieczętowane, mają być podane do 
Administracji fundacji" hr. Skarbka 
we Lwowie, najdalej do 25. paździer
nika 1870. i winne zawierać oświad
czenie oferenta, iż warunki licytacji 
dokładnie są mu znane i że się ta 
kowym bezwarunkowo poddaje. Jako 
wadjum ma być kwota wyrównywa-j

ROB BOYYEAUJLAFFECTEUR
J e s t  t-> S y r o p  r o ś l i n n y  c z y s z c z ą c y  k r e w  b e z  r t ę c i  ( m e r k u r j u s z u . )  L ec  y  o d z i e d z i 

cz, >n<i os tr i  ś ć  s r w i  >>'-/.ys/.cza ei-, ł > /. żuł, i i z e p s u t y c h  b u m ..r ó w ,  j* st b-rdt:.- s b n t e c  ny  
w szri. fu licr .nyeh s ła b o ś c i  ch,  s i ln y c h  b o l e ś c i a c h  w  c z . s i e  p -rodu, u o o r c * y w y . -h  l i s z a ja c h ,  
w y rzu ta ch  s j f i l i t y c z n y c h ,  ś w i e r z b  e ,  z a d a w n io n y m  r eu m a fy - m io ,  w y s y p c e  u k o b ie t  w  w e  
k u  l -r y ty c -n eg o  pr/.e ś c ia ,  n - b i z m i e m u  g r u c z o ł ó w ,  chorubach z a r a ż h / y c h  n - n - y r h  lub z a 
d a w n i o n y c h  ba d zo  u . o r c z y c  y c h .  2 2 9 5  24  4 8

D->stać tn oż. iu  w  W a r s z a u ie  w  s k ła d a c h  m - .terja łów  a t e c z n y c h  pp. G a l l e y o  S p i e s -  
s a  i M r o z o w s k i e g o ;  w  K r a k o w ie  w a p ' e ; a e b  pp. J . T r a u c z y ń s k i e g o  i n d y k a \  w e  L w o 
w ie  w  a p t e c e  p. P .  M ilc n la s z a  ; w  B rod cb w a p t e k a ch  p -. K u l l a k  i F r a n z o s ;  w R,.e-  
s : o w i e  w a p t e c e  p. S c h a i t t e r ;  w  P o z n a n iu  w a p t . e e  p. D r .  M a r k i e w i c z a ;  w B o tu s c h a -  
oficii w  a p t e c e  p. S c h m e l z .

S ł ' ła 't g łó w n y  w  P a ry żu  pr zy  u l i c y  Iii, h er  12 u  p. G i r a u d e a u  d e  S t .  G e r u a i s .
 1 r ~ ! i r  i i i  i i i i  ■ m u  i m i m  i i n r i — — a e m i  s j g a n t g ę y  ''/•V. 3948 o—*O b w ie s zc z e n ie .

B A L S A M U  V E T 0 R I N I E G 0
prawdziwego niefałszowanego

L. I u 9 8 ,

Konkurs
W celu prowizorycznego obsadze

nia posady kasjera miejskiego w 
Gródku z roczną pensję t>00 złr. 
rozpisuje się konkurs do 25. paź
dziernika 1 8 i 0 .

Wymaga się od kompetenta aże
by obok udowodnionej nieposzlakowo- 
wanej konduily wieku 40 .  lut nie— 
p zeszedł, dekretem uzdolnienia z 
fachowości kasowej, jak równie pra
ktykę dostateczną w  tyra zaw o
dzie w ykazał się, nakoniec kaucję, 
pensji równającą się, albo w go
tówce lub w papierach po kursie, 

fórych oprocentowanie ściągać so
bie będzie z łoży ł.  3859 3 - 3
Zwierzchność gminna kr. wol. miasta 

Gródek dnia 2 2 .  września 1 8 7 0 .

Oddział dla realności
wiedeńskiej kasy hipotecznej

iua zaszczyt podać do wiadomości P. T. właścicielom dóbr, że takowy 
przyjmuje w zupełu.ści na siebie lub pośredniczy w drodze komiso

wej w kupnie i Sprzedaży posiadłości.

Przez urządzenie wiedeńskiej kasy hipoteczoej, której działalność
w zakresie kredytu hipotecznego, jakoteż prze* swe liczne stosunki
w kra u i zagranicą nastręcza się kupcom i odprzedającym dobra i
inne realności znaczne korzyść: i ułatwienia; przeto w interesie
tychże P. T . właścicieli b ędzie, ażeby w danych razach jej u^ług 
zażądać!

Real itate n-Abth eil ung
d e r  W i e n e r  I B j p o t e k e n - C  a & s e

4625 2 -  7 Graben Nr. 6. Ecke der Seilcrgasse in W ien.

d o s ia ć .m o ż n a  w e L w o w i e  ty lk o w  fa 
b r y c e  pt d I. i l u ’/ ,  i w  g łó w y  ch fk ła -  

d-ich w  a p tec e  pp- A d o l f a  Berlinera, dr. T y tu s a  E  ir/.yckiCjto, tudzież  w han dlu  pp F. W . 
Królikowski  go  pr>y uiń-y S z e r o k ie j ,  u J .  F .  Kleina W d o w y  > R io d e r a  w R y n k u ,  R o s e n ih  li 
t y  u lp ricy  H i l i c k i -  j lub kogo fabryka do r p r o i d L y  u p o w a ż n ia ją  do a t ś o * o  og łos i .

a , w 
a- oprócz 

sąga dla

Ces. król.

prawdziwy
wył, uprz.

i czyszczony

Tran z wątroby
WILHELMA MAAGEr" w  Wiedniu.

N a jcz y s tsz y , n a jle p s z y , n a jn a tu r a ln ie js z y  i za  n a js k u te 
cz n ie jsz y  u z n a n y  ś r o d e k  p r z e c iw  c ie r p ie n io m

piersi i płuo, szkrofułom, wyrzutom naskóraym. sła
bościom gruczołowym, osłabieniom itd. 

F la s z k a  p o  1 z lr .  w  m o im  s k ła d z ie  f a b r y c z n y m : W ie n ,  
B a o k e r s tr a s s e  Air. 1 2 , *) lu b  w n a jz n a c z n ie js z y c h  a p te 
k a c h  i h a n d la c h  k o r z e n n y c h  w m o n a r c h i i , m ię d z y  

in n e m i n  n a s tę p u ją c y c h  t t r m :
We Lwowie A. B e r l in er a  r.pt.

>) i _ Z .  Ruckf ra 
W Krakowie f .  G rah  w sk i  apt.

J .  T r a u c z y ń s k i  a ,  t.
,, Dr. Saw ie rew sk i  apt.

N. W a lte r  handel 
Brodach M. S .  F i a n io s  handel.  
Buczaozu F .  P o p o w icz  handel.

,, A. Kerz l handel. 
Czernlowcaoh C. v. Alth r.pt.

„ J .  K r z y ża n o w s k i  rpt. 
Czortkowle  l .  Nosa apt.
Horodence J .  N eu b u r g  apt.
Kissowie M. Caoail handel

W Kołomyi M. B o l e c h o w e r  hand- L 
, .  „  D .  Kramer handel.

,. M N  -w iek i  apt.
,, Monasterzyskach J. Lir-schutt I andel. 
II Mościskach G. Sehalholh apt. 
i) Nowym Sąozu S .  Lichtmanu handel.
)> Oświęcimie j .  Grr.yziecki ap‘.
» Przemyślu F. N blik apt.
>, Rzeszowie .1. Sch a iter  i Sp.  handel,  
i. Suczawie B r a c ia  J ó zefow ie*  handel.
.1 Stanisławowie J. Kolm an handel, 
n Tarnowie J. C zyrn iańsk i  ant. 
ii , , S  Wolfa  S y n o w i e  h an de l .
„  Zaleszczykach J. K o d rę b sk i  han d e l

Począwszy od I. października 1870 wydawać będzie

F i l i a  b u k i  a u g i o - a n s t r j a c k i e g o

w ©  L w ó w  i e

4'!20lo a s y g n a t y  k a s o w e

Z  b

płarjć będzie 4 lj
d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m  

procentu od wszelkich nsygn U w obie*2  i

<r u będących.
L w ó w  d n ia  2 4 ,  w rz e ś n ia

4 0 1 5  1 5 — 26 Od Dyrekcji

W i l ( M i ! R I I I  i  nailePsze feslaswkie
W W M l  N r  »^i v  j  u  i m  otrzymują codziennie świeże, w kosz;

1 węgierskie

Piękne jabłka tyrolskie.
rozsełają takowe

koszykach 
koleją zapocztą lub

Markiewicz i
we L w ow ie w r y n k a

12 do 15 funtowych 
pobraniem; również

Wojczyński
pod I. 1 6 1 .

Założony w roku 
1839. «*K5 m . m  m j  m**

ogólny wzajemny z a k ł a d  s iS ie z p ic c z e ń  k a |)iia ló % v  i r e n t .

Majątek w łasny  
2 mii. złr.

K a s k a d y  z a k ł a d u :
Ja n u s p o lega  na  pod staw ie  W Z S j o m n o -  

śc i mocą której r o czn e  n a d w y ż k i  (dot37chczas

i F i i m l i i s z c  w - ł k j i t d u :  
[g łó w n y  fu n d u sz: 1.415.937 złr. 39  cnt.

(premia_rezerwo\ve>,

jąca  /śUu/0 
pna dołączona’

ofiarowanej ceny ku-
*) T ak ie  zn ijd u je  s ę  jeneralay  sk ład  dtn mon rehii węnierako-auslrincU iei wyro

bów .lodowych spadkobierców  Dr. L inch w StUuga--dsTo O chowAiTco i 
W aehsmana w W rocław iu. s  “\036 f — ?

bli sko 2 0 %  ro czn y ch  prem iów ) rozdziela ją  s ię  fu n d u sze  u b ezp ieczeń : 2 3 4 ,3 3 8  złr. 52 ct. 
ca łk iem , bez w sz e lk ic h  potrąceń m ię d z y  człon-1 ( r e w er w o w a  w ygran e j) '
ków  n a  ja w n o ś c i  za r zą d u , g d y ż  k a ż - , fu n d u sz r e r z e r w o w y : 1 4 4 .0 9 5 złr. 36  ct.
każdem u c z ł o n k o w i  zakładu doz w olon em  jest do 2 2 .  s ty czn ia  1870 l i c z y ł  zakład  cz ło n k ó w  
w g lą i lu ie n ie  i przejrzeń e k s iążek  i r a c h u n k ó w , 12 0 .0 0 0 . Od roku 1839 w y p ła co n o  z zabezp ie -  
roez io z a ś  rach u n k i  przedkładają  się  p u b l i c z n i e ; czo n y ch  k a p ita łó w  i reut 2.570.215 złr. 50  
w k o ń cu  n a  b ezp ła tn y m  Z arzą d z ie  przez  cent. Od roku 18.19 rozd zie lon o  i przyzn ano  
s w o i c h  c z ło n k ó w ,  m ięd zy  cz ło n k ó w  Jako w y g r a n ę  złr.

3 23 .528  i  8 2  cnt.

Roilitujc libczpicczcń :
I. Z a p e w n ie n ia  k a p i ta łó w  n a  W ypadek  

Śm ierci pod w eze lk iem i  m o z l iw e m i  kom bina-  
cjami l i c z en ia .

II. Z apow nien ia  k a p ita łó w  s a  W s z e l k i ®  
w y p a d k i ż y c ia  (p o sa g ,  w y p r a w ę ,  zasiłki  
w y c h o w a n ia  , z a b e z p ie c z o n ia  e tc .)

III .  Z a p e w n ien ia  na n a ty ch m ia s t  p o o z f  
n ające  s i ę , lub n a  p rzech o w a n e  renty

IV .  Z a p e w n ie n ia  na  penąję.
V. P r z e ż y c ia  przez  w z m a g a ją c e  s ie  r e n #  

albo p rzez  p o w ię k s z o n y  kap ita ł .

Biuro D y r e k c j i  Z akłada  w yd aje  s tatuta  i  p ł a c y  n a  ż ą d a n ie  , u d z ie la  w sze lk ie  in fo rm a c je ;  przy jm u ją  u b ez p iecz en ia  W iedeń: j 
S o n n en fe lsg a sse  nr. 7. Jeneralua rep rezentac ja  dla Galicji  i B u k o w in y :  W e  L w o w ie  W  ryn k u  pod nr. 155, tu d z ież  w e w s z e l k i ^  
g ł ó w n y c h  i p o w ia t o w y b b  fil iach w  K r a k o w io  , w  B o c h n i ,  w S ą c z u ,  R z e s z o w i e ,  P r z e m y ś lu ,  a lbo w B r o d a c h ,  T a r n o p o lu ,  w B u c z a c z n  , Stan* 
s ła w o w i e ,  K o ło m y i  i w C z ern iow cach .  3931 7—9

"Wydano®: Tog iii Hanmaki Właściciel i  redaktor odpowiedzialny: Jan Dobroańaki. Z drukarni krajowej M. F Poremby,


